WYDANIE 


LLOYD GEORGE, 
b. premier angielski wypo- 
wiedział się za zastosowa” 
niem sankcyj wobec pań- 

stwa, które rozpocznie 
wojnę, 


DWAD 


ROK XIII. 


4 


| Cena I0 śroszy_ 
EXPRES 
WIECZORNY ILUSTROWANY. 

PIATEK, 20 A T E I E 


OMY W SRÒDMIESCIU ZAGR 


LANDSBURY 
przywódca angielskiej par- 
tii robotniczej, domaga się, 
by wszystkie państwa t= 
chwałiły w Lidze, że wy- 
rzekają się zbrojeń i wojny, - 


OZONE 


wskutek robót kanelizacyjnych na ul. Dowborczyków. — W domu Nr. 4 zaryso- 
wała się Ściana szczytowa a w domu Nr. 3 naruszone zostały fundamenty 


Inspekcja 
Łódź, 20 września. 

(gr) — Inspekcja budowlana przy za- 
rządzie miasta Łodzi, została dziś rano 
zaalarmowana wiadomością o 
GROŻNEM ZARYSOWANIU SIĘ 2-ch 
DOMÓW POŁOŻONYCH PRZY ULICY 

DOWBORCZYKÓW. 

Obydwa domy uległy zarysowaniu w 
czasie prowadzenia robót kanalizacyj- 
nych, W domu oznaczonym numerem 4, 
należącym do Gustawa Szwarca, 

ZARYSOWAŁA SIĘ SZCZYTOWA 
A ŚCIANA 
na przestrzeni kilkunastu metrów, nato- 
miast w domu oznaczonym numerem 3 
NADWYRĘŻONE ZOSTAŁY FUNDA- 
MENTY. 

Obydwa budynki są mieszkalne, «wy- 
sokie, kilkupiętrowe. 

Na skutek tego doniesienia, jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego, na miejsce udaje 
się komisja budowlana, która obydwa za 
grożone domy podda szczegółowym oglę 


e — 


dzinom, Gdyby się okazało, że zarysowa 
pia ścian oraz fundamentów są istotnie 


Londyn, 20 września. 


(Pat) — W Gibraltarze ogłoszone | łatwienia .w Genewie. 


MIAST EWAKUOWANI. 


dokonala ośledzim 


tembardziej, że są oni wszyscy pod wra- 


Na wieść o grożącem niebezpieczeń-| żeniem niedawnych katastrof budowla- 
groźne i spowodować mogą katastrofę, | stwie, wśród lokatorów obydwu domów| nych, oraz rozbiórki domu przy ul. Sol- 
MIESZKAŃCY ZOSTANĄ NATYCH-|zapanowało zrozumiałe zaniepokojenie, nej nr. 11. 


CEE ETC E ET DIE W E E E EDT OE EP S 71 ZACOWEÓWDACNERA 
MMK 


STAN WOJENNY W GIBRALTARZE 


Wyjątkowe zarządzenia władz. — Miasto pozbawione 


będzie światła 
że zupełnie zniknął ton ugodowego za- 
Równocześnie 


zostało wczoraj zarządzenie. że w ra-j dzienniki wyrażają zdanie, że Mussolini 


zie powstania pewnych ewentualności, ; dokładnie zbada ten 


odcięty zostanie prąd z elektrowni do 
miasta. . 
Mieszkańcom  polecono zaopatrzyć 


4 


cdpowiedź. 
Baron Aloisi w rozmowach z Lava- 
lem miał dać do zroznmienia. że gospo 


się w odpowiednią iłość Świec. Okna; darcze sankcje nie byłyby uważane w 


jednak będą musiały być szczelnie za- 
słonięte. 

Zlekceważenie tych przepisów po- 
ciągnie za sobą duże kary. j 

ć Londyn, 20 września, 

(Pat) — Prasa dzisiejsza zapatruje 


WEZ AZIIE OO DTD ZDZÓCK ZZOZ się pesymistycznie na możliwości przy- 


Napad uliczny 

na tle porachunków osobistych 
Łódź, 20 września. 
(gr) — Na ulicy Piotrkowskiej, około 
nr, 117, napadnięty został wczoraj wie- 
czorem przez nieujawnionych sprawców, 
przybyły z Kutna 35-letni Wojciech Mun 

drowski, szewc z zawodu. 


Odniósł on ranę lewego ramienia, za | 


daną nożem. Lekarz pogotowia umieścił 
Mundrowskieso w szpitalu św. Józefa.— 
Napad dokonany został na tle porachun= 
ków osobistych. 


Harce samochodowe 
Łódź, 20 września. 

(gr) — Wczoraj wieczorem, dostała 
się pod koła samochodu przy zbiegu ulic 
Kilińskiego i Głównej, 73letnia Antonina 
Szadkowska, zam. przy ul. Głównej 18. 
Do staruszki zawezwano pogotowie miej- 
skie, którego lekarz opatrzył ją na miej- 
scu. Szadkowska odniosła dwie rany gło 
wy. Nieostrożnemu szoferowi sporządzo+* 
no protokuł. 

Drugi wypadek przejechania miał 
miejsce przy ul. Limanowskiego, gdzie 
przed domem nr. 92, dostał się pod wóz 
21-letni Marjan Bobrowski, zam. przy ul. 
Zawiszy 32. Rannego opatrzył lekarz po- 
gotowia w lokalu 1-go komisarjatu, 


z 
Dziś 
o godza.3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


lieryine wydanie Expressa" 


zawierające pełną tabelę wy= 
granych 12-go dnia ciągnienia 
iV-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


| 


jęcia przez Mussoliniego raportu pięciu 
za podstawę do dyskusii, podkreślając, 


Rzymie za akt nieprzylazny, pociągaią- 
cy za sobą wojnę. Dzienniki podkreś- 
laja; że Francja w danci chwili iest bar- 
dziej skłonna podtrzymać jednolity front 
z Wielką Brytanią w rozwoiu kon- 
flikta. 

Korespondent rzymski „Morning 
Post“ dgwiaduje się, że prolekt kontro- 
li nad Abisynią przez jedno mocarstwo 

beo 000000. 


Bandyci wykoleili pociąg 


powodująe śmierć 25 podróżnych 


Szanghaj, 20 września. 

(Pat) — Jak donosi dziennik „Shun- 

tao* bandyci dokonali napadu na linii 
kolejowej Mukden — Jozen. 

Zerwali oni szynę na południowym 


odcinku tej linii. Wskutek czego idący 
wówczas pociąg wykoleił się. Rannych 
i zabitych jest 25 osób. 7 podróżnych 
bandyci uprowadzili. 


Zabójcy króla Aleksandra 


staną wkrótce przed sądem 


Paryż, 20 września. 

(Pat) — Sprawa trzech terorystów 
chorwackich Pospiszila. Kraila i Rajli- 
cza, aresztowanych pod zarzutem mor- 
derstwa króla Aleksandra jugosłowiań- 
skiego, wchodzi w ostateczne stadjum. 

W sobotę lub poniedziałek izba kar- 
na sądu apelacyjnego rozpatrzy odwo- 
łanie trzech chorwatów od decyzii 
władz sądowych departamentu Bouches 


„Ratujcie mnie, 


a 


Łódź, 20 września. 

(gr) — Na tle strejku stolarzy, doko- 
nano w dniu wczorajszym napadu na sto 
larza-chałupnika, Tewela Wolańskiego, 
zamieszkałego przy ul. Legjonów 48. 

W godzinach południowych wbiegł do 
lokalu 5-go komisarjatu Wolański i z 
okrzykiem: „ratujcie mnie, bo zamordu- 
ja“ — padł osłabiony na ławkę. Kiedy 
i Wolański uspokoił się nieco, opowiedział 
|dyżurnemu przodownikowi, że w czasie 
'pracy w warsztacie stolarskim, przybyło 
do niego kilkunastu stolarzy związko- 
„wych i zażądali, by udał się wraz z nimi 
do lokalu związku, celem podpisania 
‘umowy. Wolański, nie przeczuwając p 


odl 


du Rhone, mocą której chorwaci. oskar- 
żeni o udział w spisku na życie króla 
Aleksandra i min. Barthou, stanać mają 
przed sądem przysięgłych w Aix-en- 
Provence. Pospiszij, Krail i Railicz 0- 
skarżeni zostali pozatem o usiłowanie 
zabójstwa gen. Georgea i policianta Ga- 
ly o posiadanie fałszywych paszportów 
i udział w stovyarzyszeniu  przestęp- 
czem. 


ho zamordująt!.. 


Napad na tle sirajku sielarzy 


jstępu, poszedł z przybyłymi na ulicę 
„Ogrodową 9, gdzie mieści się związek, 
Kiedy wszyscy znaleźli się na scho- 
„dach, nieznajomi stolarze rzucili się na 
į Wolańskiego i gdyby nie pomoc kilku 
| mężczyzn, znajdujących się przypadko- 
jwo na klatce schodowej, Wolański, jak 
j Sam twierdził, zostałby niechybnie za- 
„mordowany. s : 
Kiedy Wolański oswobodził się z rąk 
napastników, rzucił się do ucieczki i do* 
, piero w komisariacie zdołał sobie uprzy* 
jtomnić, że cudem uszedł z życiem. 
Władze policyjne wszczęły energicz- 
: ne poszukiwania za sprawcami napadu. 


1Sp. z ogr. odp. Redaktor 


to znaczy Włochy z odpowiedzialnością 
wobec Ligi i z zachowaniem Ssuweren- 
ności Abisynii, aczkolwiek niekoniecz- 


projekt, zanim da |nie z obecnym cesarzem, miałby pew- 


ne szanse przylęcia w Rzymie. 


Dziewczyna-potwór z ul. Solnej 11. 


jać Łódź, 20 września. 

W ruderze przy ul. Dworskiej 22, w 
małym pokoiku, zajmowanym przez han 
dłarkę warzyw i jej rodzinę, umieszczo- 
no dziewczynę o małpiej twarzy — Uni- 
kowską, która została przed kilku dnia- 
mi znaleziona na strychu domu przy ul. 
Solnej 14. > 

Potworek wrócił już do zdrowia, jest 
czysty i nakarmiony, Spoczywa na posła 
niu ze słomy, które mu codziennie przy- 
gotowuje handlarka, Wczoraj Unikowska 
odwiedził jej ojciec, który przyniósł kilka 
sukienek. 

Pobyt potworka w domu przy ulicy 
Dworskiej 22, wywołał zrozumiałą sen- 
sację w całej okolicy, to też przed pose- 
sją, gdzie potworek przebywa, gromadzą 
się przez cały dzień tłumy ludzi. 

Na zdjęciu widzimy Unikowską, trzy 
maną przez opiekunkę, 


Przygnieciony wozem 

Łódź, 20 września. 

Dziś rano przywieziono w stanie b, 

ciężkim do Łodzi 14-letniego Zenona 

Wiczka, syna gospodarza ze wsi Kwiat- 

kowice, który na szosie w okolicy wsi 

Mirosławice, przygnieciony został przez 

wóz, Chłopiec odniósł złamanie kilku że 
ber i przedramienia, 


A 
Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ 
: odpowiedzialny Jan 
Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49, 


ż 
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EXFRPEI DIZ 


Jak pracują ajenci „Intelligence Service“? 


Przyszli mistrżðwie_ służby szpiegowskiej przejść muszą twardą szkołę 


w „Czarny zámku“ 


Obecna organizacja ańgieiskiego szpiegostwa powołana 


została do życia przez Heriryka 


(sb) Pomiędzy górami w hrabstwie założona przez Henryka VIII i początko niema między temi dwiema insty 
Devonshire w Anglji, daleko od linji ko=|wo bynajmniej nie służyła takim celom, | żadnej łączności, 


lejowej i większych szlaków samocho- 
dowych znajduje się wspaniały pałac. Do 
okoła olbrzymiej budowłi biegnie wyso- 
- ki mur. Mieszkańcy okolicy nie wiele 
wiedzą o tem, co się dzieje w tym „Czar 
nym zamk 
` Tylko niekiedy przybywa tam jakiś ele- 


- gancko ubrany mężczyzna z niewielką | wielokrotnie żonaty, jednak żadna z je- 


KAEL 
tucjami 


Agenci obu central 


jak gra polityczna na szeroką skalę i szpiegowskich nie mogą więc robić so- 


służba szpiegowska w państwach całe- 
go świata. Henryk VIII począł się posłu- 
iwąć szpiegami za poradą kardynała 
omasza Mosleya, a szpiedzy mieli wy- 


u“, jak go ogólnie nazywają. łącznie badać, czy, żona jego jest mu 


wierną, Jak wiadomo, Henryk VIII był 


walizeczką w ręku. Puka do bramy wej! go żon nie była mu wierna. Wszystkie: 
ściowej i po sprawdzeniu dokumentów |zdrady wychodziły na jaw właśnie dzię- 


- zostaje wpuszczony do środka. 
- trzy lała nie opuszcza potem zamku. 


W zamku tym szkolą się ludzie, któ-iścięta została 
szechświatową sła-, Cromwell, 


rzy zdobyli sobie. w 
wę, a mianowicie agenci tajnej służby 
szpiegowskiej „Intelligence Service". 


Kto poświęcił się służbie w tajnej orga-įnych rozszerzył znacznie 


nizacji szpiegowskiej w Anglji, musi 
przejść surowe wyszkolenie. Przez trzy 
lata jest on całkiem odcięty od świata, 
od zabaw i od życia towarzyskiego. U- 
mysł jego zostaje siłą wciągnięty do na- 
uki, a kurs jaki mają kandydaci do prze 
robienia jest olbrzymi. Absolwent szko- 
ły w „Czarnym zamku musi umieć 


wsżystko. Musi elegancko tańczyć, odpo | wychodzili 


Przez |ki wywiadom pierwszych 


agentów in- 
telligence Service. Za ich też 
królowa Marja 
który zrozumiał znaczenię 
tajnej służby wywiadowczej nie dla ce- 
lów kryminalnych, lecz wybitnie politycz 
i dał nowe 
podstawy tej instytucji. 

Po raz pierwszy na szerszą arenę po-| 
lityczną wystąpili agenci „Intelligence | 
Service" na początku ubiegłego stule-| 
cia, gdy Napoleon prowadził swoje woj- 
ny zdobywcze. Anglicy dzięki swym 
wiadom, wiedzieli zgóry o asik iet 
poczynaniach Bonapartego i dlatego, 
zwycięsko z opresyj, 


wiednio zachować się w towarzystwie, końcu pokonali Napoleona i przyczynili 


znać szereg języków, udawać arabskie- 
go handlarza, być jednocześnie aktorem, 
żołnierzem, obserwatorem i w razie po- 
trzeby -— umrzeć nie zdradziwszy się ni 
czem. 

Czterysta lat już istnieje „Intelli- 
gence Service”, Organizacja ta została 


1513-1y strzał rozłożył go trupem na arenie 


| 


się do wygnania go na św. Helenę. 
Centrala służby śledczej w Anglii 
mieści się w Londynie, przy Downing- 


$ 


a w oraz odczytywania 


bie „konkurencii . 


Agenci „Intelligence Service” mają 
do spełnienia większe zadania niż agen- 
ci Scotland-Yardu, dlatego też wyszko- 
lenie ich jest postawione na odpowie- 
nio wyższym poziomie. W czasie swego 
trzyletniego pobytu w „Czarnym zamku 
otrzymuje adept sztuki szpiegowskiej 
przedewszystkiem pierwszorzędne wy* 
kształcenie fizyczne, musi znać boks, 


s Path pływanie, dżu-dżi-tsu, szermierkę, jazdę 
uart konną i tenis. Równocześnie uczy się ję- 


zyków, a gdy już zdobył odpowiednie 


wykształcenie fizyczne uczy się szeregu 
specjalnych wyczynów. Wdrapywanie 


się po murach i rynnach jest jednem z 
najłatwiejszych zadań, O wiele trudniej: 
sze jest otwieranie zamków bez naj- 
mniejszego szmeru, chodzenie w ciem- 
ności, unieszkodliwianie wszelkiego ro- 
dzaju instalacji alarmowych i t. d. 


Trzeci rok nauki jest najbardziej tru- 
dny. Szpiedzy uczą się charakteryzacji 
i pisania szyfrów. 
Musi umieć zmieniać głos wraz z ubra- 
niem i swoim zewnętrznym wyglądem, 
aby nie wzbudzać najmniejszych podej- 
rzeń. Dopiero po ukończeniu tej szkoły 


Street 10. Stąd widą oge wszyscy ageñ-, opuszcza szpieg „Czarny zamek”, aby 


ci tajne rozkazy, Jak wiadomo, drugą 
centralą służby śledczej 
jest Scottland-Yard, jednak 


w Londynie 
„oficjalnie 


wstąpić na służbę centrali przy Downing 
Street, 


Skąd men się kulą w dubeltówce pieknei partnerki „Chińczyka“? — 
orderczy strzał zdemaskował genialny trick artysty 


(mh) — Atrackcię cyrku w Bomba- 
ju stanowiły popisy niejakiego Peitsinho 
Codizennie wieczorem w obecności 
zgromadzonych tłumów publiczności 
Chińczyk Peitsinho stawał na tle czar- 
nego ekranu z rozkrzyżowanemi ręka- 
mi, naprzeciw niego sadowiła się jego 
asystentka, Ślaczna miała dziewczyna 
i mierzyła doń z dubeltówki. iMerzyła 
prosto w serce I kledy wobec szalone- 
go napięcia nerwów publiczności padał 
strzał i kula przelatywała przestrzeń, 
aby ugodzić w serce Chińczyka, ten 
błyskawicznym ruchem chwvtał w 
dłoń opancerzoną stalowa  rekawicą 
świszczącą kulę i pokazywał ja zdumio 
nej publiczności. i 
* -Ten numer od szeregu lat stanowił 
niebywałą atrakoję w cyrku bombaj- 
skim, ściągając codziennie tłumy pub- 
liczności, która pragnęła ujrzeć na włas 
ne oczy niesamowity wprost wyczyn 
Chińczyka. Ale pewnego wieczoru sta 
ło się coć niespodziewanego. O ozna- 
czonej godzinie, jak zawsze. smukły 
Chińczyk stanął w złocistvych szatach 
na tle czarnego ekranu i z żałosnym 
uśmiechem oczekiwał kuli z rozkrzy= 
żowanemi rękami. 

Jak co wieczór biała, jasnowłosa 
asystentka spokojnie i długo mierzyła, 
aż wreszcie padł strzał. Publiczność o- 
czękiwała z naprężeniem zapowiedzia- 
nego zestu chwytania kuli. Ale tym ra- 
tem Peitsinho nie uczynił znanego, po- 
wtarzanego 1312 razy ruch. Chwycił 
sie natomiast za serce 1 osunał się bez- 
wiadnie na piasek arenv. r 

W cyrku powstała panika, publicz- 
ność była zdezorjentowana i przerażo- 
na. Jedni zaczęli tłoczyć sie ku wyi- 
ściu, inni pobiegli na arenę, gdzie leżał, 
brocząc krwią Chińczyk. Wreszcie zia- 
wit się lekarz. który mógł tvlko stwier- 
dzić śmierć. Peltsinho nie żył, trafiony 
kulą w samo Serce. 

I wtedy wyjaśniła się cała okrutna 
tajemnica tricku cyrkowego. Okazałoł 
się, że Peitstnko nie był łwcale Chiń- 


pancerzoną w rękawicę dołnia. trzymał 
poprostu w ręku. 


w lufie. Strzał był przedziwnie celny, 
Strzał. o którym denat wiedziai. że jest 


W momencie wystrzałuł robił ruch | fikcyjny, przyniósł mu śmierć. ; 


tsk, iakdyby chwytał kulę w powistrzu 
iz triumfującym uśmiechem pokazywał 
ją publiczności. Po długotrwałym tre- 
ningu doszedł do tak wspaniałych wy- 


Władze policyjne w Bombalu zaję- 
ły się rozwikłaniem zagadki. w jaki 
sposób stało się, że dubeltówka była 
wyiątkowo nabita i kto jest winien te- 


ników, że w istocie trick ten sprawiał, gw zabójstwa. Towarzyszka zamordo- 


niezwykłe wrażenie. Fred Godfrcy wy- 
stępował już 1312 razy, zbierajac hucz- 
ne oklaski. I oto podczas jego 1313 wy- 
stępu trick zakończył sle dłań tak tra- 


gicznie. Dubeltówka, która zawsze na-, 


bijana była tylko prochem. niewiado-, 
mo dlaczego tym razem posiadała kulę 


wanego twierdzi kategorycznie, że 
przed rozpoczęciem seansu Sama wy- 
próbowała broń, w której kuli nie było. 
Jak dotąd zagadka ta nie została jesz- 
czę wyjaśniona i władze bezskutecznie 
głowią się nad jej rozwikłaniem. 


Groźny bandyta mistrzem base-ballu 


Klub amerykański znalazł się w nielada kłopocie 


Do podrzędnego baru na przedmie- 
ściu Nowego Jorku wszedł zamaskowa- 
ny mężczyna i grożąc rewolwerem 
kazał wydać sobie pieniądze z kasy. 
Po pewnym czasie opryszka tego, na- 
zwiskiem Pitts, aresztowano i osadzono 
w więzieniu Sing-Sin£. 5 

Pytt zachowywał się przykładnie i 
okazał się mistrzem w baseballu. Po- 
nieważ władze więzienne nie miały Pitt 
sowi nic do zarzucenia — został on 
po pięciu latach wypuszczony na wol- 
ność. , 

Po wyjściu Pittsa z wiezienia klub 
zawodowych graczy w piłkę wodną za- 
ofiarował mu stanowisko w swym ze- 


Pewna. ekscentryczna amerykanka, 
nazwiskiem Patricia Mac Cain. zatniesz 
katı obecnie w Bułgarii przedsięwzięła 
projekt konnej podróży z Sofii do Le- 
ningradu. 

Obliczono, że „przejażdżka“ ta musi 


czykiem, ale Amerykaninem i nazywał i trwać około roku. Pani Patricia wyru- 
się w istocie Fred Godfrey. Wymyśliłjszy w podróż zupełnie sama. 


an taki trick cyrkowy, że kule, którą 


Trasa podróży prowadzić bedzie z 


jakoby mialłł chwytać w powietrzu o- Sofji przez dolinę Róż do Kazaniiku; 


| 


Konno z Sofji do Leningradu 


Śmiała podróż ekscentrycznej Amerykanki . 


spole za 200 dolarów miesłęcznei pensji 
Lecz przewodniczący ogólno amerykań 
skiego związku klubów basebalowych 
energicznie zaprotestował przeciwko 
zaangażowaniu byłego przestępcy, mó- 
wiąc, że uwłacza to honorowi organi- 
zacj. Wobec tego Pitts i jego klub 
zwrócili się do arbitra klubów basebal- 
lowych. 

Arbiter zaproponował 
załatwienie sporu: Pitts zostanie człon= 
kiem klubu Albawy Senators pod tym 
warunkiem, że przez rok nie bedzie grał 
Przez ten czas opinia publiczna uspo- 
koi się trochę i zapomni o wiezienne 
przeszłości Pittsa, An. He. 


nastepujące 


stamtąd wzdłuż wybrzeży Morza Cza? 
nego do Bukaresztu. 

Z Bukaresztu pani Mc. Chain poje- 
dzie do Odessy i Tyflisu, a następnie 
brzegiem morza Kaspijskiego do ujścia 
Wołgi. 

Dalsze etapy oryginalnej podróży, 
to: miasta nadwołżańskie, Niżny Nowo. 
zród i wreszcie Leningrad, 


| 
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bowiem jest tam znaczny odsetek podraźnionej 
ambicji własnej, ale już w każdym ruzie coś się 


„Pani J, W.” w Lublinie, List napisany jest 
tak chaotycznie, że doprawdy nie rozumiem do- 
kładnie 6 ĉo w nim chodzi, Wywnioskowalam 
tylko z beźładnych słów, że została Pani boleś 
mle skrzydzona, że ktoś obiecał Pani małżeństwo, 
że słowo nie zostało dotrzymane. Natomiast nie 
źnam ani powodów postępowania tego Pana, ani 
przyczyńy tragedji Niechże się Pani uspokoi f 
napisze list, w którym słowa nie będą rzucane 
bezładnie. Wiem, że napisała Paui tak, pod 
wpływem wielkiego bólu i cierpienia, ale powia- 
na się Pani skupić i zastanowić, działając nie pod 
impulsem nerwów, ale z pełnią świadomości, — 
Nerwy są najgorszymi doradcami i dlatego powin 
na się Pani opanować, ażeby zastanowić nad wy- 
tworzoną sytuacją, Niech Pani raz jeszczę do 
mnie napisze, tym razem jednak wyrazniej, a ra- 
zem jakoś zastanowimy się nad tem, co winna 
Pani uczynić i jak się zachować wobec krzyw- 
dziciela, 


„HANECZKA w ŁODZI, Naturalnie, że jest 
Pani jeszcze wielkim  dzieciuchem i pod tym 
wzślędem znajomy Pani ma zupełną rację, — 
Z tego wszystkiego o czem mi Pani napisała, a 
co jest dla mnie zupełnie jasne, mimo, że dla Pa- 
ni wydaje się zawiłe, wnoszę jedynie, że ten Pani 
znajomy, dopnie do tego czego chce, a mianowi- 
cie do tego, że Pani wreszcie zgodzi się zostać 
jego żoną, To mądry chłopiec i wie jak zabrać 
się do rzeczy, ażeby wywołać uczucie budzącej 
się do życia kobiety, Nie wolno Pani żywić do 
niego pretensji, albowiem Pani sama wystąpiła z 
inicjatywą, ażeby Wasz stosunek był w dalszym 
ciągu wyłącznie koleżeński, ażebyście mieli zu- 
pełną swobodę towarzyską, swobodę, dobierania 
sobie znajomości, towarzystwa, przelotnych Hir- 
tów itd, Tymczasem Pani, która sama zapropo- 
nowała tego rodzaju stosunek, dziś, krzywi się i 
dąsa na to, że znajomy Pani. postępuje właśnie 
tak, jak Pani tego chcjała, Przecież nie może 
się on zamienić na niewolnika gotowego na każ- 
de skinienie swej Pani, tylko dlatego, że się w 
Pani zakochał, a Pani uczucia tego nie podziela 
i nie rozumie, 


Oczywiście postąpiła Pani zupełnie słusznie 


| stawiając jasno sprawę Í na takiej właśnie p'a- 


szczyźnie koleżeńskiej, Jest Pani jeszcze bardzo 
młodziutka, do małżeństwa mą Pani wiele czasu 
i niema bynajmniej potrzeby zostawania żoną 
człowieka, którego się tylko lubi, ale nie kocha. 
Znajomy zaś Pani, sprytny chłopiec, chce jednak 
przyzwyczaić Ją do siebie į wzbudzaniem zazdro 
ści wywołać uczucie. Przecież ta takie jasne i 
takie zrozumiałe, że flirtuje z innemi tylko dla- 
tego, żeby Pani uczynić na złość, żeby Pani wre- 
szcie zrozumiała, że Ją to irytuje I że, gdyby był 
Pani zupełnie obojętny, wcaleby się Pani fym 
faktem nie przejęła. Jednak więc jest pewne 
nCoś” co zaczyna w Pani serduszku kiełkować: 
Naturalnie, że nie jest to prawdziwa miłość, al- 


rodzi, coś zaczyna kiełkować, Pretensji żadnej 
żywić Pani do niego nie może, ponieważ, prze- 
cież Pani sama tego chciała, 


"A więc niech się Pani nie przejmuje temí Hir- 
tami Jej znajomego, albowiem nie wpływają one 
na stan jego uczuć dla Pani, Można cudownie 
pogodzić jedno z drugiem: głębokie uczucie dla 
jednej kobiety i ilirt towarzyski z piętnastoma 
innemi, Ponieważ nie jesteście zaręczeni, więc 
postępowanie znajomego Pani bynajmniej Jej nie 
ośmiesza, Jak Pani powinna postępować?,, Tak, 
jak Pani czuje. — Jeżeli nie kocha go Pani 
dostatecznie, — nie wiązać się jeszcze żadnem 
słowem, żadnemi przyrzeczeniami Zresztą oby- 
dwoje macie jeszcze czas i możecie poczekać, 
Mam pełne zaufanie do Pani znajomego, że posia 
da odpowiedni zapas cierpliwości i zdaje sobie 
sprawę z tego, że Pani jeszcze nie dojrzała do 
małżeństwa, 


PANI MARJA WR, w ŁUCKU, Wyjazd nie 
był konieczny, gdyż mam wrażenie, że zwykła, 
szczera rozmowa wyjaśniłaby sytuację i zaiechę- 
cha natręta do dalszych nagabywań Pani osoby. 
Skoro jednak Pani wolała w ten sposób postąpić, 

obecnie czuje się dobrze i zadomowiła na no- 
wem miejscu — to tem lepiej. Cieszę się tylko; 
że jest Pani zadowolona i, że na nowej posadzie 
niema nikogo takiego, czyja obecność śraziłaby 
Pani nowemi komplikacjami. Naturalnie, że gdy- 
by otrzymywała Pani jakiekolwiek listy stamtąd, 
to oczywiście mie nałeży na nie odpisywać ani 
przywiązywać do nich żadnej wagi. Ów pan nie 
może Pani w niczem zaszkodzić i wszelkie jego 
pogróżki są śmieszne i nieistotne, 


PAN EUGENJUSZ R. W INOWROCŁAWII 
Nie mozę udzieliś żadneł informacji dotyczą 
cej któregokalwi:k z nich korespondentów ošu- 
bie postronnej, tembardziej zaś takich infoima- 
cej któregokolwiek z moich korespondentów oso 
Pan jedynie rapisuś do redakcji list z prosba o 
przesłanie go osobie, która otrzyniała odpos 
wiedź pod szyirą taką, list zostanie przesłany, 
o ile redakcia otrzyma bliższy adres, no, a res 


(an), szta będzie już zależała od dobrej woli kores 


sąoudaut, czy koreęspondentki. 
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MŁUTY-KRÓLOWA PRZEDMIEŚĆ ŁÓDZKICH 


Sir, 3 


Dzielnica największej nedzy.—Niwelacja ulic bałuckich, — Skwer na 
Brzezińskiej. — Tramwaje miejskie do Radogoszcza 


Rozmowa „Expressu” Z prezesem „Tow. Przyjaciół Bałut”, p. Józefem Trawkowskim 


Łódź, 20 września. 

Łódź liczy 600.000 mieszkańców, 
z tego na śródmieście przypada zale- 
dwie trzecia część, a więc 200.000, resz 
ta zaś — czterysta tysięcy — to miiesz- 
kańcy brudnych, zaniedbanych przęd- 
mieść. 

Królową przedmieść łódzkich są sta- 
re, znane z wielu opisów zazetowych 
niesłusznie złą sławą cieszące się Bału- 
ty, pod względem liczębności mieszkań 
cósv, przerastające Choiny i Zarzew 
dwukrotnie, podczas bowiem gdy tam 
jest zaledwie sto tysięcy mieszkańców, 

na Bałutach mieszka około 200.000 

osób? 

Bałuty znane są w całei Polsce. 
Pierwsze opisy Łodzi w koresponden- 
ciach krajowych i zagranicznych muszą 
w myśl tradycji rozpocząć sie od knajp 
bałuckich, „melin**, ciemnych uliczek i 
niebezpiecznych zaułków. Londyn ma 
swój Whitecheapel, Warszawa — Pra- 
ge, Paryż — Montmartre, Wiedeń — 
Prater, a Łódź — Bałuty... Dużo się 
tam zmieniło od czasu wojny, kiedy to 
Bałuty były rzeczywiście siedliskiem 
nor bandyckich i złodziejskich. 

dziś jednakże jest to dzielnica prze- 

dewszystkiem — nędzy! 
Jedno tam tylko pozostało bez zmian 
— (Ciemne, brudne, niezabrukowane u- 
Jiczki. IB 
Ale królowa przedmieść łódzkich 
zwraca na siebie coraz większą uwagę 
zyskuje sobie serca obywateli łódzkich 
czego najlepszym dowodem iest Dowo- 
łanie do życia - 
_»lowarzystwa Przyjaciół Bałut", ` 
«Prezesem. tego. Towarzystwa jest,p..Jó- 
zet Trawskowski, z którym odbyliśmy 
rozmowę na temat bolączek północnej 
dzielnicy naszego miasta. . 

— Towarzystwo Przyjaciół Bałut =- 
zwierza się przed nami prezes, p. Traw 
kowski — istnieje już od roku i w ciągu 
tego czasu zaprzęgło do pracy nad u- 


ków. Uważamy za jeden z pierwszych 
naszych obowiązków doprowadzenie do 
porządku ulic bałuckich, pozostawiają 
cych przecie bardzo wiele do życzenia. 
W planie zabrukowania łódzkich ulic 
uwzględniono w tym roku. niestety, ze 
względu na brak funduszów, tylko śród 
mieście, ale muszę podkreślić z całym 
naciskiem, że tymczasowy prezydent 
inż. Głazek doskonale zdaje sobie spra- 
wę z naszych potrzeb i czyni wszyst- 
żo, co leży w iego mocy, aby przyjść 
nam z pomocą. Wielką energją nat- 
chnął naszę młodą organizacją zacny 
ksiądz Szymanowski, który również w 
miarę sił popiera nasze starania. Ponie- 
waż o brukach narazie niema mowy, 
więc przeprowadza się przynaimniej ni 
welacje ulic, co również posiada wiel- 
kie znaczenie, jeśli zważymy. Że na 
niektórych ulicach Bałut głębokie doły 
unieraożliwiałą poprostu przedostanie się 
do domów w porze łesiennel i zimowej, 
gdy zwiększa się ilość opadów atmosfe 
rycznych. ; $ h 

Obecnie pracuje około 200 ludzi nad 
"porządkowaniem ulic, przylegających 
do kościoła na Marysinie, a wiec prze- 
dewszystkiem ulicy Przemysłowei. O- 
IEF TWTU TEZ YSEPOEZ EA 


Skróty felegraliczne. 


— We Francji zmar! wybitny dyplomata 
francuski Cambon: 

— Wyspa iapońska Hokkaida 
wiedziona trzęsieniem ziemi, 

— Sesia sejmu i senatu zostanie otwarta 
prawdopodobnie w pierwszej połowie paz- 
dziernika. l 

— Były, więzień brzeski dr. Prager nade- 
słał do władz sądowych list, prosząc o zezwos 
lenie na powrót dó kraju i odcierpienie wy- 
mierzonei mu kary 5 lat więzienia. 

— Wszyscy właściciele domów 


została na- 


konfekcyj- 


nych w Holandiji uchwalili bojkot towarów nie- 
m eckich. , : 
— W zagadkowy sposób zginał w Rumunii 


wagon pocztowy g pociągu Cze:niowce — 


Jassy, Piarazię zaginionego wagonu nie odna- 
lezion0+ 


biecano nam również, że przed gma- 
chem szkoły powszechnej na Brzezifi+ 
skiej naprzeciw plantacyj miejskich po- 
wstanie skwer, który ożywiłby ziele- 
nią szarzyznę tej całej dzielnicy. Dal- 
sze nasze zabiegi dotyczą 

przedłużenia linji tramwałów miej- 

skich do granic miasta, a wiec do 

Radogoszcza, 

aby ludność robotnicza, mieszkająca w 
Radogoszczu nie musiała dopłacać do 
biletu 5-ciu groszy. Pracy jest więc nie 
mało, nie brak również zrozumienia dla 
tych spraw wśród odpowiednich czyn= 
ników, 

Wreszcie dodać należy. że w ranach 
naay zamierzeń mieści sie również 
plan k 


uregulowania rzeki Bałutki, ; 
która tak dotkliwie daje sie we znaki 
mieszkańcom Bałut. Złożyliśmy już w 
tej sprawie odpowiedni memoriał 1 ma- 
my nadzieję, że sprawa ta zostanie na- 
reszcie uwzględniona przy układaniu 
budżetu m. Łodzi na rok 1936/37. 

— A czy Towarzystwo Przyjaciół 
Julianowa występuje wspólnie z Towa- 
rzystwem Przyjaciół Bałut? ; 

— Nie... Towarzystwo Przyjaciół Ju 
lianowa odłączyło się od nas w maju 
bieżącego roku i czyni starania na włas 
ną rękę. Są to mieszkańcy kolonii skai- 


f bowców, którzy troszczą sie o estetycz 


ny wygląd dzielnicy, której sa lokato- 
rami. a 
Od innych mieszkańców Bałut, z któ 


rymi przeprowadziliśmmy rozmowę na 
ten sam temat dowiedzieliśmy się o 
pewnym charakterystycznym 'szczegó* 
le... Okazuje się, że prezes Towarzy- 
stwa Przyjaciół Bałut, p. Trawkowski 
własnym kosztem otworzył w lokalu 
przy ulicy Brzezińskiej 25/27 czytelnię 
i wypożyczalnię książek, dla której za- 
kupił cały inwentarz oraz 600 dzieł. 
Mamy więc na terenie Łodzi trzy 
towarzystwa przyjaciół naszych przed- 
mieść. Istnieje możliwość, że z czasem 
wszystkie te organizacie połączą się w 
łedno wielkie „Towarzystwo Przyjaciół 
Wielkiej Łodzi“ na wzór podobnej or- 
ganizacii w stolicy, by wspólnym wy 
siłkiem pracować dla dobra naszego 
miasta. Ego. 


MMM) OOOO 


Nauka chodzenia po ulicach 


zostaje wprowadzona od poniedziałku w Łodzi. — 
Jak i gdzie należy przechodzić przez jezdnię? 


Łódź, 20 września. 
(k) — Wczoraj odbyła sie w łódz- 
kiem starostwie grodzkiem konierencja, 


uki chodzenia po ulicach miasta. Kon- 
ferencja ta zwołana została wskutek 
częstych wypadków z przechodniami, 
którzy przez własną nieuwagę.i pomi- 
nięcie: przepisów padają ofiara przeje= 


strzegany każdy wie. Na jezdni ulicy 
Piotrkowskiej od Placu Wolności do ul. 
Lezgjonów więcej chodzi ludzi. niż na 
chodnikach. j 
Możliwość nieszczęśliwych wypad- 
ków jest obecnie tem wieksza. że na 
wielu ulicach jezdnie sa rozkopane i 
trudno się przez nie przedostać. 
Fdlatego wlaśnie 'staróstwo* grodz= 


której omówiona została sprawa na- 


chań przez taksówki, dorożki. rowery | kie podejmuje energiczną akcie. mającą 
it. p. — Mimó wyraźnych zakazów ina celu zapobieżenie” Mieszcześliwyti 
publiczność łódzka przebiega przez jezd | wypadkom. W nadchodzący poniedzia- 
nię akurat w momencie, gdy nadieżdżą |lek na miasto wydelegowani zostaną 
wehikuł, lawiruje młędzy  stłoczonemi ; specialnie przeszkoleni funkcionarjusze 
samochodami, co rzecz zrozumiała, mu- j policji, którzy będą udzielać wskazó- 


isi spowodować nieszczęśliwe wypadki. wek, jak nałeży przechodzić przez jezd 


Niedozwolone. jest również chodze-; nię i w których miejscach. Na skrzyżo- 


Falka nigdy mie zawodzi! 


Wielka wygrana 4-ej klasy 


= 50.000.— naw. s518 


padła wczoraj w Największej i Najszczęśliwszej w Łodzi Kolekturze! 


N. JAT KA Mowomiciska 1 


Łódź stale gra i wygrywa w powyższej kolekturze! 
Losy do 1-ej kl. już do nabycia! 


Tragiczna Śmierć pasażera 


Wypadł z tramwaju na Szosie Pabjanickiej 


Łódź, 20 września. 

(gr) — Pasażerowie podmiejskiego 
tramwaju na Szosie Pabianickiej, byli 
wczoraj wieczorem świadkami wstrząsa- 
jącego wypadku, który spowodował 
śmierć młodego jeszcze mężczyzny. 

W tramwaju znajdował się Gabrjel 
Wasilewski, zamieszkały przy ul. Pabja- 
nickiej 82, | 

Nagle, z przyczyn dotąd nieustalonych 


Wasilewski. wyszedł na pomost wagonu | 


F ia 


normowaniem Bałut około stu człon- | po jezdni. Jak ten przepis jest prze- .waniach ulic wymaluje sie pasy. przez 


i nim obecni zdołałi zorientować się, nie- 
szczęśliwy pasażer w na bruk. Za- 
trzymano tramwaj. Ciężko rannego prze- 
wiozło pogotowie Czerwonego Krzyża do 
lecznicy „„Unitas”, 

Stwierdzono, iż uległ on złamaniu obu 
nóg i rąk, wstrząsowi mózgowemu oraz 
złamaniu obojczyka. Mimo natychmiasto 


wej pomocy lekarskiej, Wasilewski zmarł | 
godzinach, 


po kilku 


skazany 


na rok więzienia za oszustwo matrymonjalne 


Łódź, 20 września. 


W dzień swego ślubu Fiszhaut uciekł 


(k) — Przed sądem okręgowym sta-|z Łodzi ze swą kochanką, tancerką „A- 
nął wczoraj Józef Fiszhaut. oskarżony |merykany'. Niedawno porzucony przez 


o dokonanie 
nego. i 

Dzieje Fiszhauta są czytelnikom zna 
ne. Przed dwoma laty poznał on Idessę 
Rozencwajg, nauczycielkę. zamieszka- 
lą przy ul. Zachodniej 68. z którą zarę- 


oszustwa  matrymonajl- | nią przybył do Łodzi i oddał sie w ręce 


władz, 

Oskarżony iest chory, Cierpi na płu- 
ca i ma ziemistą cerę. Na pytania prze 
wodniczącego odpowiada bardzo ci- 


chym głosem. Zeznał, iż nie ożenił się 


które będzie można się przedostać z jed 
nej strony ulicy na drugą. 

Pokazy prawidłowego chodzenia po 
ulicach odbywać się będą narazie tylko 
na ulicach Piotrkowskiej i Nowomiej- 
skiej. W poniedziałek funkcjonariusze 
policji będą udzielać wskazówek prze- 
chodniom na odcinku ul. Piotrkowskiej 
od 'Andrzeia do Placu Wolności: a we 
wtorek na Nowomiejskiej od Placu Wol 
fróści do Bałuckiego Rynku. 

- Istnieje projekt, aby przechodzenie 
na drugą stronę ulicy mogło sie odby- 
wać tylko na skrzyżowaniach ulic, tak 
jak to ma miejsce w Warszawie. Spra- 
wa ta zostanie zadecydowana w naje. 
bliższych dniach. 

Czego nas będą jeszcze uczyć funk- 
cjonarjusze policji? Przedewszvstkiem 
aby po chodnikach chodzić prawą stro 
ną, aby nie zatrzymywać sie przed wy- 
stawami, jeżeli już stoi kilka osób. 

W razie niepodporządkowania się 
tym przepisom spisywane beda protos 
kuły. Musimy więc uważać od ponie- 
działku, gdyż może nas spotkać taki los 
jak warszawian, którzy podczas ostat- 
niej nauki chodzenia zapłacili wiele zło- 
tówek... 

PIĘTY ZCZET ZZ YA ZZ TTG PZP ZZ ZZO ZĘ TTE) 


Notatnik mieisk 
otatnik miejski. 

W najbliższych dniach odbędzie się posie- 
dzenie zarządu głównego klasowego związku 
włókniarzy w Łodzi, na którem uchwalona zo» 
stanie akcja ekonomiczna w przemyśle łódz- 
kim. €hodzi o wystąpienie z żądaniem o pod- 
wyżkę płac dla robotników. 

++ 

Odbyła się wczoraj w Ubezpieczalni Spo- 
łecznej konierencja w sprawie ubezpieczenia 
chałupników łódzkich i z województwa łódzkie- 
go. Chałupnicy wskazali, że zarabiają tak mało, 
że nie mogą sobie pozwolić na prywatnych dok- 
torów, Postanowiono, że związki chałupników 
przedłożą  ubezpieczalni wykazy wszystkich 
pracodawców i wszystkich pracowników, a 
wówczas ubezpieczalnia przymusowo ubezpie* 
czy chałupników, 

zje 

W najbliższy poniedziałek rozpocznie się 
proces 16 b. radnych m. Łodzi, oskarżonych o 
wywołanie krwawej awantury i udział w zaj- 


: ściach na plenum Rady Miejskiej w dniu 28 maja 


r. b. Oskarżeni odpowiadają z art, 128, który 
przewiduje karę aresztu do 6 miesięcy lub 
grzywny. 
L+ 

W Radogoszczu obok mostu kolejowego na szo- 
się łagiewnickiej, został wczoraj wieczorem w 
tajemniczych okolicznościach postrzelony Wła« 
dysław Pewca, zam- w Łodzi przy ul. Słowiań: 


czył się. Rozencwaję «wypłaciła mu a, diatego, że nie otrzytnał tyle posagu, | skiej 29, konńuktor łódzkich tramwajów. Prze= 


conto posagu 4000 złotych. 


wręczyła mu futro i pierścionek, 


następnie |ile chcłał. 


Sąd skazał go na I rok wiezienia. 


FN nie udało się schwytać, 


| 
| 


Et 


Str. 4 


Tallo! Ta adję!. 


si PIĄTEK, dnia 19-go września 
.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo” 
ze, 6,33—6,34; Pobudka do gimnastyki, Bai 
6.50; Gimnastyka, 6,50—7,50: Muzyka (płyty). 
przerwie o godz, 7,20; Dzienn poranny. 
7:80—1,55: Odczytanie progr, na dzień bieżący. 
7,55—8,00: Parę informacyj, 8,00—8,10; Audycja 
dla szkół, 8,10—11,57: Przerwa. 11.57—12.03: 
yśgnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
12,03—12,15: Dziennik południowy, 12.15—12,40: 
Audycja dla szkół, (dla dzieci starszych) p, t, 
pda pastwisku”, Obrazek słuchowiskowy J. Gra- 
owskiego. 12,40—13.25: Koncert z płyt. 13.25— 
13,30: Chwilka dla kobiet, 13,30—13.35: „Z ryn- 
ku pracy”, „1335—14.30: „Tam, gdzie cytryna 
dojrzewa...” (płyty). 14,30—15,12: Przerwa. 
15,12—15 15: Przegląd giełdowy łódzki, 
1515—15,25: Przegląd giełdowy warszawski, 
15,25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,30—16,00; Koncert zespołu W, Wilkosza, 
16,00—16.15; Pogadanka dla chorych w opraco- 
waniu ks, kapelana M, Rękasa (Lwów). 
16,15—16,45: Koncert w wyk, orkiestry Tadeu- 
sza Seredyńskiego (Lwów). 
16.45—17,00: „Zwierzęta, których się nie lubi — 
opowiadanie dla dzieci starszych Plewińskiej- 
Smidowiczowej, 
17,00—17,15: „Nocny wypad na niewidzialnego 
Poe a oe a asyiatą powin 
icznego w Krakowie — , dr, Jaa Re- 
" gula (tr, z Krakowa), w 
17,15—17,20: Minuta poezji: 


" 


Wiersz Jana Le- 


17 20 M: OS 

;20—17,50; Sławni śpiewacy polscy: Ewa Ban- 

drowska-Turska i Jan Kiepura (płyt). 

17,50—18,00: Poradnik sportowy, 

18.00—18,30: Utwory polskie na altówkę w wy- 
konaniu Mieczysława Szaleskiego. 

18,30—18,40: Pogadanka aktualna p, t. „Grupu- 
jemy pamiatki Łodzi”, — wygłosi red, Sta- 

s Kocia. 

/40—18,45: wszystkiem potroszku 
18,45—19.10; Muzyka taneczna i lekka (płyty). 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 

stępny, 
19 20—19,35; 
19.35—19.40: 
19.40—19.50; 


Koncert reklamowy, 
Adeje sportowe lokalne, 
iadomości t In 
19.50—20.00: Aktualny anala. a Seg 
20,00—20,45: Muzyka lekka w wyk, zespołu Ada- 
ma Furmańskiego, 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 
21.00—21.30: Muzyka taneczna w k. Małej 
Ork, P, R. od aye, Z. Górzyńskieżo (Te, 
_ do Berlina, Frankfurtu n/M i Monachjum). 
ZPA Obrazki z Polski współczesnej, 
21.35022.35; Koncert symfon. w wyk. Orkiest 
> , R. pod dyr, Grzegorza Fitelberga sr 4 
Zbigniewa Drzewieckiego (fortep.), 
22,35—23 00: „Rykowisko jeleni" — transmisja 
z lasów pomorskich, 
23,00—23,05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 
23,05—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
ANGLJA (Reg, Progr.), Koncert ork, sym. 
M, OSTRAWA., Koncert galowy, 

RYGA. Koncert symfoniczny. 

BRNO, Muzyka lekka, 

KOPENHAGA, Romanse Schumanna, 
KOSZYCE, Recital skrzypcowy. 

POSTE PARISIEN, „La-haut* oper. Yvaina, 


meteorologiczne. dla 


=== 


Siedzieli właśnie we trójkę przy stole 
kiedy wrócił wysłany na pocztę słu- 


żący. 

Między pliką gazet znalazł się rów- 
nież i list, zaadresowany śmiałą męską 
ręką do Lusi. 

Dziewczyna otwarła go pospiesznie 
itwarz jej 'rozjaśniła się uśmiechem 
szczęścia. 

— Od kogo masz ten list? -— spyta- 
ła podejrzliwie Gliwska. — Założyłabym 
się, że to liścik miłosny... Widzę, że ten 
pobyt w Jastarni zdemoralizował cię 
mocno... Dawniej .nie otrzymywałaś ko- 
respondencji od mężczyzn... 

Widząc zaś, że Lusia zamiast reago- 
wać, z wyrazem szczęścia pochłaniała 
dalej oczyma treść listu, dorzuciłu ostro: 

— Możebyś wreszcie raczył. odpo- 
wiedzieć matce od kogo masz ten list. 

Lusia zauważyła, że oczy matki są 
złe. Przez chwilę spoglądała w twarz 
ojca, jakgdyby szukając pomocy. Ujrza- 
ła w niej dużo życzliwości i ciepła. To 
dodało jej otuchy. Zrozumiała, że nad- 
szedł moment, ażeby powiedzieć rodzi- 
com prawdę. 

Nie opuszczając powiek, zaczęła: 

— Drodzy rodzice, chciałam zakomu 
nikować coś, o czem napomknęłam już 
w swoim liście. W życiu mojem zaszedł 
bardzo poważny zwrot. Zakochałam się 
i zaręczyłam. 

Krew uderzyła Ricie do głowy. — 
Z pasją cisnąwszy, serwetkę na stół, | 
krzyknęła: 


Więcej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
131 
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„Łańcuchy szcześcia” opasały całą Polskę 


Próby zrobienia majątku za... 1 złoty ` 
Legalna impreza. czy zręczny trick sprytnych aferzystów? 


Od paru tygodni wszystkie urzędy 
pocztowe niemal w całej Polsce zawalo 
re są pracą dodatkową w związku z t. 
zw. „łańcuchami szczęścia". Jest to no- 
wy, zgoła oryginalny sposób zdobywa- 
nia majątku, który znalazł licznych zwo 
lenników. Bo i nic dziwnego. Każdy prze 
cież chętnie zarobi... 15 tysięcy złotych, 
szczególnie, że zdobycie tej dość pokaź- 
nej bądź co bądź sumy nie jest związane 
ze zbyt wielkiemi trudnościami. Wystar 
czy bowiem wpłacić w pierwszym lep- 
szym urzędzie pocztowym jedną złotów 
kę i następnie trzymając się Ściśle wska 
zówek „Narodowego Klubu Pomyślnoś 
ci* wypełnić parę druczków, specjalnie 
przygotowanych na każdej poczcie dla 
interesantów. 

j Rzecz sama przedstawia się następu- 
ąco: ; 

Ktoś otrzymuje od znajomego list, 
zawierający nazwiska pięciu osób i żo- 
staje wezwany, by i on skolei po wpła- 
ceniu jednej złotówki pod adresem oso- 
by, umieszczonej na pierwszem miejscu 
dopisał swoje nazwisko na końcu i wy- 
słał 5 listów do tyłuż znajomych z tem, 
ażeby i ci przeprowadzili tę samą mani- 
pulację. Po otrzymaniu takiego pisma 
każdy z adresatów skreśla nazwisko 
pierwszej osoby, po uprzedniem wysła- 
niu jej 1 go złotego i dopisuje swoje 
własne nazwisko na końcu listu oraz 
pięć adresów znajomych i t:d. 


ZABAWA DLA KAŻDEGO. 


Pięknie urządzony lokal „Tabarin* cieszy 
się wielkiem powodzeniem wśród publiczności 


nale, zapominając o troskach | kłopotach. 

W przerwach pomiędzy tańcami odbywarsię 
program artystyczny, w którym występują naji- 
lepsze siły, . a. mianowicie: . duet -Kamińskich, 
najlepszych tancerzy, duet Artnins, świetnych 
akrobatów, odtwarzających niezrównany nu- 
mer z jabłkiem, tancerka Lu-Rolli, znana ze 
swych występów itd. : 

Ceny za konsumpcję są przystępne, co umo- 
żliwia wszystkim udział w zabawie. Kuchnia 
smaczna i pożywna, prowadzona jest m 


najlepszych kucharzy. Bufet obficie zaopatrzony 
Dziś odbędzie się fajf z pełnym programem 
artystycznym, a wieczorem dancing. 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


— Co, zaręczyłaś się? 

— Tak, mamo! Nie unoś się: mam na 
rzeczonego, którego kocham bardzo 
szczerze i cokolwiek się stanie, pozosta- 
ne przy nim na zawsze. 

Gliwska zaczęła chichotać jakimś 
złym histerycznym śmiechem. Wresz- 
cie pohamowawszy ten swój wybuch, po 
częła cedzić przez zęby: 

— Widzę, że rzeczywiście ten pobyt 
nad morzem zdemoralizował cię do 
ostateczności! Dotychczas byłaś zaw- 
sze dobrą i posłuszną dziewczyną. Teraz 
postanowiłaś pójść własnemi drogami. 
Ale, malutka, „za wcześnie jeszcze, za 
wcześnie”. Owszem przyjmujemy do 
wiadomości, że miałaś nad morzem mi- 
ły flircik, ale zechciej zrozumieć: narazie 
jesteś jeszcze niepełnoletnia i będziesz 
robić tak, jak ja zechcę. A ja rozkazuję 
ci, ażebyś sobie wybiła z głowy te two- 
je niewczesne amory. 

— Ależ mamo — zaczęła córa. Rita 
jednak ciągnęła dalej z pasją: 

— Milcz, kiedy do ciebie mówię!.. 
Nie chcę słyszeć o twoich zaręczynach 
i twoim narzeczonym. W tej chwili na- 
pisz do niego list, w którym donosisz mu, 
że zrywasz z nim. Ewentualnie możesz | 
dodać, że czynisz to z rozkazu matki.— 
A nawet zrosić papier łzą sentymental-| 
ną, którą potem obrysujesz ołówkiem,! 
ażeby wybraniec twój miał przynaj-. 
mniej tę satysfakcję, że nie rozstałaś się| 
z nim tak łatwo! | 


— Mamo, jesteś okrutna! — jęknęła cały czas tej rozmowy; z pochyloną gło-1 


łódzkiej, która codziennie bawi się tam 2 wielu pesymistów, jak się oka- 


Jeżeli łańcuch nie zostaje przerwany, 
nazwisko pierwszego adresata znajdzie 
się w ten sposób na piątem miejscu u 25 
osób, na czwartem u 125 — na trzeciem 
u 625 osób, dalej na drugiem u 3125 i 
i wreszcie na pierwszem miejscu — u 
15625 osób. Z chwilą tą zaczyna się 0- 
trzymywać złotówki od każdej z 16.625 
osób, biorących udział w „łańcuchu 
szczęścia”. 

Naturalnie, że w praktyce wszystko 
to wygląda nieco inaczej, gdyż bardzo 
często ów łańcuch zvstajc przerwany. 
Prawdopodobnie nikt jeszcze nie otrzy 
mał zapowiedzianych 15-tu tysięcy zło 
tych, mimo to jednak całą stolicę i pra- 
wie wszystkie większe miasta Polski 0- 
garnęła istna gorączka. Niema niemal 
człówieka, któryby nie był wciągnięty 
w tę grę. Nic więc dziwnego, że wszyst- 
kie urzędy są przeciążone nadmierną 
pracą. Każdy człowiek z początu wzru- 
Sza niedowierzająco ramionami. ale pó- 
źniej-daje się skusić i ryzykuje jedną 
złotówkę, by wygrać owe zapowiedzia- 
ne 15 tysięcy. a 

Od paru dni niektóre drukarnie war- 
szawskie zaczęły wypuszczać gotowe 
formularze listów „łańcucha szczęścia”, 
zaś onegdaj w jednym z pism s:ołecz- 
nych ukazało się charakterystyczne o- 
głoszenie: Jakieś biuro tłumaczeń prze- 
pisuje na maszynie listy „łańcucha 
szczęścia” po 10 gr. od sztuki.“ 

Najbardziej interesujący i est fakt, 
że psychoza ta ogarnęła nietylko Polskę 
ale zagranicę, a nawet Amerykę, gdzie 
„dołarowy łańcuch szczęścia* jest bar- 
dzo popularny. Mimo sceptycznych za- 


zuje, jest już w Warszawie dużo osób, 
które:otrzymały po kilkaset złotych za- 
ledwie w dwa tygodnie: ad dnia. wysta- 
nia swych pięciu listów. Ludzie ci stają 
się— rzecz prosta — żapalonymi zwolen 
nikami owei sugestywnej gry, twier- 
dząc, że gdyby nie to, że bardzo często 
następują zerwania niektórych ogniw I 
niema ciągłości, zyskaliby spewnością 
zgóry określoną sumę. ! 

„ W Warszawie jest bardzo dużo ro- 
dzin, gdzie wszyscy członkowie są u- 


Lusia niby skatowane dziecko. 

— Nie jestem okrutna tylko roztrop- 
na i doświadczona! O twojem przyszłem 
szczęściu stanowić będę ja sama. Ja też 
wyszukam ci odpowiedniego męża! 

Lusia była zawsze potulna i cicha. 
Teraz jednak wzbudził się w niej bunt. 
Już raz sprzedano ją w niewolę za sster- 
tę srebrników. Teraz, kiedy w grę wcho 
dziło jej serce, chciała uniknąć powtór- 
nei pomyłki. Nie opuszczając oczu, odpo 
wiedziała śmiało: i 

— Mamo, nie robilam ci nigdy wy- 
rzutów za to, żeś zmusiła mnie nieledwie 
do małżeństwa z Adamem Dryświackim, 
aczkolwiek Bóg tylko Świadkiem, jak 
bardzo nacierpiałam się przez ten niefor 
tunny marjaż. Wiedz jednak, że przej- 
rzałam twoją grę. Wiem, że postanowi- 
łaś mnie sprzedać skolei swojemu stare- 
mu kuzynowi, Aleksandrowi. Ja jednak 
powiadam ci zgóry, że gdybyś mnie na- 
wet miała wypędzić z domu, nigdy nie 
zgodzę się na to małżeństwo! 

Matka uderzyła ją oczyma: 

— Jakim tonem przemawiasz do 
mnie. Do mnie, twojej matki! Proszę cię, 
licz się ze słowami... Taki zwrot, jak „po 
stanowiłaś mnie sprzedać“ jest cc naj- 
mniej niegrzeczny”i obraźliwy. 

— Przebacz, matko, jeśli w sprzecz- 
ce — która Bóg Świadkiem — jest mię- 
dzy nami pierwsza — uraziłam cię czem 
kolwiek. Ale błagam cię nie psui między 
nami harmonii i nie zmuszaj mnie do 2a- 
mąźpójścia za Aleksandra! 

— A natomiast pozwól, ażebym po- 
Ślubiła tego fircyka z nad morza... Tak 
chciałaś dokończyć, nieprawdaż? — za 
śmiała się złym Śmiechem Rita. —Otóż 
oświadczam ci kategorycznie: za nic w 
świecie nie pozwolę ci poślubić tego 
człowieka. 

Włodzimierz Gliwski, który dnia te- 
go 


z Z e 


na twoje małżeństwo z jakimś tam pierw 
szym lepszym fircykiem i łowcą posagu. 


czuł się ogromnie źle, siedział przez, 


czestnikami „łańcucha szczęścia”, Są- 
dząc, że w ten sposób mają pewniejsze 
szanse wygrania. 

Jak się jednak okazuje 'spowodu 
„przesycenia rynku“ szanse wygrania 
stają się coraz mniejsze i prawdopodob- 
nie ostatni ryzykanci stracą z „ełnie 
swoje pieniądze. 

Koniunktura ta przypuszczalnie nie- 
długo się już skończy, gdyż według mia 
rodajnych informacyi, osiągnęła teraz 
maksymalne nasilenie i lada dzień spo== 
dziewać się należy gwałtownego spad-' 
ku. Interesujące jest wkońcu, czy „łań-. 
cuch szczęścia” jest legalną imprezą, czy. 
też zręcznym trickiem sprytnych afe- 

w 


rzystów? moża - 
R o . 
k A 


20 WRZEŚNIA 1935 R. 
Od godz. 8-ej rano do godz. 1l-ej narażeni 


jesteśmy na różne nieprzyjemności, spory - i. 
szykany ze strony współpracówników i $ą$ia- 

dów. Jest to także nieodpowiednia pora do za» 

łatwiania interesów bankowych i wekslowych, 

gdyż grożą straty. Po godz, ll-ej działają lep- 

sze wpływy i odczuwamy wzrost energii. Pò- 

myślny obrót wezmą sprawy miłosne i przy». 
jazne. Jest to odpowiednia pora do kupna odzie 

ży i obuwia, do przyjmowania służby domowej 

oraz do załatwiania korespondencji. Zaraz po 

południu działają niepomyślne wpływy dla gór- 

ników i hutników oraz dła osób maiących stycz, 
ność z morzem, medycyną i aptekarstwem. Od 

godz. l4-ej do godz. 16-ei nie należy nawiązy-, 
wać stosunków z prawnikami i kasjerami ani 

zawierać znajomości z osobami płci odmiennej. , 
Po godz, 16-ej następuje poprawa humoru i za- 

interesowanie nauką i polityką. Okres ten da 

godz. 19-ej przyniesie miłe wzruszenia i DOWD} 
dzenie w związku z. teatrem i muzyką. Godz. 

20>ta nadaje. się do rozpoczynania nauki z dzieć». 
mi i przyniesie niezwykłe pomysły i proiekty.. 
na przyszłość, które należy wprowadzać w ŻY”. 
cie. Późniejsze godziny wieczorne zapowiadają 

się gorzej. Działają niepomyślne wpływy dla. 
zdrowia, grożą wypadki śmierci w rodzinie. Nā“ 
leży zaniechać wszystkiego, co nie jest koniecz- 

ne I co można załatwić później. 

Dziecko dziś urodzone — samowolne, © 
skłonnościach egoistycznych, pracowiłe, uparte, 
pociąg do zbytku i przepychu, posiada żdolności 
do muzyki. i 


wą opartą o rękę. Olbrzymie jego plecy 
zgarbiły się jeszcze bardziej. Ach, jakżeż 
był zmęczony, jakżeż niesmaczne wy- 
dawały mu się trywialności i upór swej 
żony! Aczkolwiek od lat nauczył się słu- 
chać ją w milczeniu, teraz, kiedy w grę 
wchodziło szczęście Lusi, otrząsnął się 
ze swej apatii. 

Drzącym głosem rozpoczął: 

— Rito, nie bądź zanadto apodyk- 
tyczna! Zostawmy dziecku naszemu tro 
chę swobody. Pierwszy raz poślubiła 
człowieka, któregoś jej narzuciła. Teraz 
pozwólmy jej, ażeby poszła za głosem 
SEICA, à 

— O ojcze, jakiś ty dla mnie dobry! 
— przypadła mu do rąk córka. ć 

_ Ale Rita nie rozchmurzyła się. Prze- 
ciwnie, w oczach jej czaiły się coraz to 
nowe błyski. 

— A ja ci raz jeszcze powtarzam 
kategorycznie, że nigdy nie zgodzę się 


Mąż spojrzał i 
oczyma. 

, — Zanim zaczniesz określać go ta- 
kiemi czy innemi kategorjami, pozwól 
Lusi, ażeby opowiedziała nam obszerniej 
co to za człowiek. Możliwe, że posiada 
on tego rodzaju walory, że sama z przy 
jemnością zgodzisz się na małżeństwo 
jego z naszą jedynaczką. Opowiedz 
nam Lusiu, co to za jeden, ten twój wy- 
braniec? 

— Czy bardzo bogaty? — 
drapieżnie zapytała Rita. 
Jakżeż niesmaczną wydała się 
teraz ta zmaterjalizowana kobieta jej 
własnej córce, szukającej — za przykła 
dem ojca — innych jeszcze w człowieku 
zalet aniżeli majątek. Nie patrząc na nią 
odparła: 


nią zmęczonemi 


niemal 


(Dalszy ciag jutro> 


CŁO 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

oda dyrektorem fabryki rur 4 oryg ka 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinęcie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony, z pracy za to, że ujął się krzywd” .policz= 
kowanej przez z) ye robotnicy, 

Po wyjściu - Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa i 


, Napisał specjalnie dla „Ezpressu*: Bogdan Lot. 
T Z EC ZZ Z, 


EK SZUKA SPRAWIE 


Sensacyjny romans współczesny 


Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
uera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na. spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. r 

W tym samym czasie poprzedni jej kocha- 


kobieta. — | nek — Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego 


Widząc troskę na twarzy męża usiadła mu na] uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakrądł się do 
kolanach i.poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst Į pięknej willi Werrnerów i otworzył ogniotrwałą 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać | kasę. Już sięgał ręką po. pieniądze, gdy uszu 


na.. jego śmierć 

-Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krenegri jakaś ZARA i 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. 
P TEE SAE ARAN Alfreda A 
Kaaa: trupa..znaleziono kartkę o następujcej 
reści: * . Ów 


jego dobiegł odgłos ciężkich kroków.. 
Na progu stanęła mała kobiecina. Była to 


kobieta natknęła | matka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- 
W za-|skiego za Wernera wręczyła mu listy od zmarie- 
ausera a w| go 


syna, 
Zrębski podchodzi w barze do dyrektora 
Wernera i prosi o chwilę rozmowy. rektor 


„Do wiadomości policji... Jeżeli: ja, Alfred początkowo odmawia, ale wreszcie udaje się 2 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- jnim do podrzędnej restauracyjki, 


damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 


groził mi dzisiaj śmiercią za wymió! 'anie pracy". |j rewelacje, 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- | mordercą, 


Listy, pisane przez Walczaka, zawierały same 
Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
bo Krauser nie został zamordowany, 


siące później stanął przed sądem, który skazał go |żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze, 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. | Trup, którego znaleziono przed fabryką, był tru- 


„Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dawał Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza doirzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika: 

„Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnie, 
kto był mordercą Krausera. 
dział się tego; gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyiawić tajemnicy, 


Przybity Rogosz udał się do mieszkania. | licii 


Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie 
związała się już z innym mężczyzną. Rogosz 
chce się zobaczyć z córką Wiktą, ale Rogoszo- 
wa mówi, że lepiej będzie, gdy Wikta nie do- 
WE A jest A qiidi skr 

+Bdy Rogosz schodził zć : j 
się na -powesckia 1. domu €órkę, którą w 
przypływie uczucia rodzicielskiego chwycił za 
teks. Dziewczyna „myśląc, że to pijak; zaczęła 
krzyczeć, przybiegł policjant i zaprowadził Ro- 
zosza.do komisarjatu, 


Rozdział 15. | sej 
, Miała iskierka nadziei. 


Mijały tygodnie... g 
*Mimo niepowódżeń, Rogosz starał 

się nie tracić resztek nadziei na uzyska- 
mie pracy. 

+; Ciągle liczył jeszcze na to, że spotka 
wreszcie człowieka, który zaufa jego 
słowom i uwierzy w jego niewinność... 

:+ I szukał, szukał roboty dla spragnio- 
nych, poiętnych rąk... 

Pieniądze, które otrzymał po wyj- 
ściu z węjzienia, już się skończyły... Za- 
płacił komorne za drugi miesiąc i został 
z dwoma złotymi. 

. —(Co będzie za dwa, trzy dni? — 
myślał ze zgrozą. — Chyba rzucić się 
pod jakiś samochód, albo skoczyć z 
mostu... 

Jeszcze raz poszedł do Łubkowskie- 
go, ale dowiedział się od dozorcy, że 
Andrzej wyprowadził się z dotychcza- 
sow.ego, mieszkania. 

— Nie wie pan dokąd? — zapytał. 


„— Wiem, bo go wymeldowałem... 
Mieszka teraz tam, gdzie pracuje... Przy 
Alei Róż... 

_— U kogo? 


"'—Zaraz, tylko sobie przypomnę... 
Aha, u przemysłowca Wernera... 

_ Rogosz podziękował za informacje 
i udał się pod wskazany adres. 

_ Po pewnym czasie stanął przed ele- 
gancką willą i nieśmiało zadzwonił. 
Portjer, który otworzył bramę, spojrzał 
nań niechętnie. 

— Czego pan sobie życzy? 

— Chciałbym się zobaczyć z Andrze 
jem Łubkowskim, który tu mieszka... 

— Niema go teraz w domu... Poje- 
chał z państwem do Wilanowa... 

— A prędko wróci? Bo ja mam do 
niego bardzo ważny interes... 

-~ — Chyba pod wieczór, bo państwo 
w niedzielę jedzą obiad gdzieś za mia- 
stem... $ 

Nie było innej rady, jak przepędzić 
gdzieś czas w pobliżu aż do wieczora. 

Rogosz powlókł się ulicami miasta, 
błądząc beż'celu w'przypadkawych kie- 
runkach. 


6 schodów natknął |szczeniu murów więziennych zaczyna a 


em obcego mężczyzny. Krauser słingował całą 
historię, gdyż był ubezpieczony na życie. Sam 
odciął głowę nieboszczykowi, któređo znaleziono 
ża miastem, a potem do kieszeni trupa włożył 
swoje dokumenty i kartkę do =olicji, x 

o jego „Śmierci” Krauserowa odebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
atach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 


do |zwisko na Werner i założył nową fabrykę... 


Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; stę 


Ale nie dowie-|w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 


rzystać sytuację. Zagroził Wernerowi, że jeśli 


nie da mu 100.000 zł., doniesie o wszystkiem po 


_ Po burzliwej rozmowie przemysłowiec zgodził 
się wypłacić Zrębskiemu żądaną sume wzamian 


za milczenie, ~ nA EA 
za x 
< 
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A-tymczasem Rogosz zostaje skazany na mie- 
siąc aresziu za ucieczkę z więzienia, Po Katy 
2 stara 

ce, alè bez skutku. Było coprawda" kilka, 
sk nych stanowisk, lecz któż przyjmie -do pracy 
„mordercę"9 Na dźwięk nazwiska Rogosza lü- 
dzi ogarniał lęk i odprawiali go z kwitkiem, © 


Był nad Wisłą i z mostu obserwował 
wyścigi łodzi motorowych, potem dłu- 
go się wsłuchiwał w odgłosy beztros- 
kiej zabawy, dochodzące z Luna-Parku, 
wałęsał się, gapił aż zapadł zmierzch. 

Był głodny, ale postanowił wstrzy= 
mać się z jedzeniem do jutra. Zapalił 
tylko papierosa i skierował się w strónę 
Alei Róż. l 

Znów stanął przed bramą willi, ale 
portjer zakomunikował oschle, że pań- 
stwo z szoferem jeszcze nie wrócili. 

— To ja tu zaczekam na ulicy... — 
odpowiedział Jan i usiadł na podmurów 
ce ogrodzenia. 

Był zmęczony wędrówką po mieście 
i głodem, to też oczy mu się same przym 
knę? ydo snu. 

Zbudził go ostry sygnał samochodu, 
który zatoczywszy półkole na jezdni, 
kierował się do wiazdu w otwartą bra- 
mę. | 

Rogosz zerwał się na równe nogi i 
podbiegł ku limuzynie. 

W tej chwili rozległ się okrzyk: 

— Janek, to ty? - 

— Ja, Andrzeju... l 

Łubkowski wychylił się z okienka i 
rzucił z uśmiechem: : 

— Poczekaj tu na mnie!.. Zaraz wyj- 
dę do ciebie... i . 

Po upływie kilku minut przyjaciele 
wpadli sobie w objęcia. i 

— Jak się masz, Janku!. — wykrzy 
kiwał radośnie Łubkowski. — Pokaż się, 
czyś bardzo zmizerniał... Nie powiem, 
wyglądasz świeżo i zdrowo... Ale posi- 
wiałeś, no, no... 
gdzieś na piwko i pogadamy o wszyst- 
kiem... 

W restauracyjce, do której weszli, 
Jan w krótkich słowach opowiedział 
swoje przeżycią w więzieniu i na wol- 
ności, 

Przyznał się otwarcie, że jest teraz 
głodny, ale nie może sobie pozwolić na 
jedzenie dosyta. 


— To nic... —- odpowiedział na to 


Łubkowski. — Jedz. pii i nie krępuj się... 


. 
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Chodź, wpadniemy riia 
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Mnie się dobrze ostatnio powodzi i ja za 
wszystko. płacę... Nie bój się, dla ciebie 
też znajdę jakąś pracę... Nie kiwaj tak 
głową, bo ja wiem, co mówię... Widzisz, 
ta żona Wernera zakochała się we mnie 
na zabój i ona wszystko dla mnie zrobi, 
o co tylko poproszę.. Pogada, iak iej 
powiem, ze swoim mężem, a on napew- 
no nie odmówi ci pracy w swojej fa- 
bryce.. Tylko trzeba tak zrobić, żeby 
on się nie dowiedział, że siedziałeś w 
więzieniu, a jeśli się nawet i dowie, to 
też damy sobie jakoś radę... Narazie po- 
wiesz, że nazywasz się inaczej, a doku- 
menty zgubiłeś... To się da zrobić, bo ja 
za ciebie poręczę... Nietylko ja, ale i 
IWernerowa..:. 

= — Ho, ho..— uśmiechnął się Ro- 
gósz. — Widzę, że masz powodzenie, jak 
się patrzy... Taka bogata pani i kocha się 
w tobie... A czy ładna? 

— Bardzo ładna, ale ona mnie się 
znudziła... Wiesz, to nie dla mnie —ta- 
kie eleganckie paniusie z salonów... Po- 
czątkowo mnie to bawiło i byłem dum- 
ny, ale potem — przeszło... 

— A ona? 

— Ciągle tak samo i robi mi awan- 
tury, że ją zaniedbuję... A ja sobie na to 
zwiżdżę, bo. kocham się teraz naprawdę 
calem sercem... Wiesz w kim? Nigdybyś 
nie zgadł... W twojej córce... 

i Wikce? _ 

— Tak... Coś tak oczy wybałuszył? 
Jestem przecie młodszy od ciebie 
trzydzieści trzy lata... Chyba nic nie 
Mmasz=przeciwko:termexoq | 
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biarń jekieś prawo “do Wikty, ‘Vo ona 
mnie nie zna i może się nawet nie przy- 
znać do mnie... Ale, czekaj, Andrzeju, — 
zaniepokoił się Rogosz. — Czyś ty jej 
powiedział, kto jest jej ojcem? ', 

— Nie.. Twoja żona prosiła, żeby jej 
nic o tem nie mówić, bo Wikta jest wra- 
żliwa dziewczyna i bardzoby się tem 
przejęła... Ale ja myślę, że mógłbym... 
— Nie... Nie mów iei tego... — przer 
wał Jan zdecydowanie. 

: —_ Dobrze... - Zrobię, jak chcesz... — 
Łubkowski spoglądał na przyjaciela ze 
współczuciem, - domyślając się, jaki 
dramat przeżywało ojcowskie serce. 
— Patrz, jak to się w życiu składa... 
—-rzekł Rogosz po dłuższem milczeniu. 
Mówiła mi moja Walercia, że Wikta ma 
jakiegoś chłopca, a ja nawet nie przy- 
puszczałem; że to ty jesteś tym kawa- 
lerem... 

— Bo ona miała- wtedy innego, ale 
zerwali ze sobą, bo okazało się, ż- chło- 
pak jest nierówny i awanturnik... Ale 
ładna dziewczyna ta twcja Wikta, Ja- 


Nazajutrz o godzinie piątej popołud- 
niu prze domem na Czerniakowskiej, 
w którym mieszkał Jan Rogosz, zatrzy- 
małą się wytworna limuzyna, wzbudza- 
jąc w ubogiej dzielnicy niezwykłą sensac 


ę. 

Z samochodu wyskoczył Andrzej Łub 
kowski i szparkim krokiem podążył do 
mieszkania przyjaciela. 

Zastał o przy maszynce spirytusowej 
na której. Rogosz, przygotowywał sobie 
skromny obiad, 

— Serwus, Jankul.,-— zawołał od 
proga — Zostaw wszystko i chodź ze 
mną... » 

— Więc jak? Masz jakąś dobrą wia- 
ość? . 

:-- — Tak, tak.. Zostaw wszystko i 
chodź!.... Po drodze ci opowiem... 

Po chwili siedzieli już obok siebie w 
samochodzie, który kierowany wprawną 
dłonią Łubkowskiego, począł się wspi- 
nać w kierunku śródmieścia, | 

— No, gadaj, Andrzejku, bo jestem 
bardzo ciekawy... — nalegał Rogosz. 

„  —Więc słuchaj... Wszystko poszło 
bardzo łatwo'i szybko, tak, jak się zte- 


-— Skądże... Nie wiem nawet, czy ia). 


> mmm r 


DLIWOŚĆI.. 


siu.. Poznaliśmy się bliżej przed miesią- 
cem w Luna-Parku i od pierwszej chwi- 
li pokochaliśmy się z całego serca.... Ona 
już wtedy była po zerwaniu ze swoim 
chłopcem... 

— Daj wam, Boże, 
westchnął Rogosz. 

Następnie przyjaciele przeszli 
rozmowy, której tematem była przyszła 
praca Rogosza. 

Ustalili, że Łubkowski pomówi prze- 
dewszystkiem z panią Wernerową, a 
potem z jej mężem. 


szczęście... — 


To się musi udać, zapewniał Andrzej * 


i zapisał sobie adres przyjaciela. 

— Jak tylko coś będzie, to ci zaraz 
dam znać... Zaraz, tylko.musimy się jesz 
cze namówić, jak się będziesz nazywał... 
Może Łubkowski. Niby mój brat stry- 
jeczny, który przyjechał `z Kresów 
Wschodnich i został w pociągu okradzio 
ny z pieniędzy i dokumentów... Dobrze? 


Więc pamiętaj — Jan Łubkowski... —. 


A swoją drogą, jaka szkoda, że nie za- 
stałeś tego Walczaka przy życiu... Tak 
coś myślę, że on napewno miał jakieś 
wiadomości o prawdziwym mordercy 
Krausera i mógłby ci się bardzo przysłu- 
żyć... On mi się z tem wygadał, że wie 
dużo o tei sprawie, jak już był prawie 
umierający, a ja zaraz do ciebie mach- 
natem „gryps*, żebyś przybywał.. Gdy 
byś zwiał o dzień wcześniej, nie trzeba- 
by było używać. takich sztuczek dla do- 
stania pracy... No,a teraz — serwus, 
Jasiu... Czekaj jutro na mnie — ja na- 
pewno przywiozę ci dobrą wiadomość..- 
— Dziękuję ci, Andrzeju... Jesteś do 
brýn przyjacielemi tylko na ciebie 'li- 
czę... A jak załatwisz tę pracę dla mnie, 
to będę cię potem prosił o jeszcze jedno: 
żebyś ułatwił mi widzenie się z Wiktą, 
moją córką... Ja jej, rózumie się, nie po-. 
wiem, kim jestem, tylko z nią pogadam, 
Przecie to moje dziecko, prawda? Moje. 
Moie... 

W oczach Rogosza, gdy to mówił, za. 
błysły łzy. Łubkowski -uŚcisnął mu sil- 
nie rękę, 

— Nie martw się, Jasiu, jeszcze się, 
wszystko tak załatwi, że Wikta rie bę- 
dzie musiała się ciebie wstydzić... Prze- 
cie jest jakaś sprawiedliwość na świe- 
cie, no nie? F 

— Jest, jest.. — przytaknął głową 
Rogosz. — Ale mnie jakoś do niej da- 
leko... ! Ą 

Przyjaciele posiedzieli jeszcze, po- 
czem pożegnali się i każdy poszedł w 
swoją stronę. 

utrapionem sercu Rogosza zaświ- 
tał skąpy promyczek nadziei, który nie 
pozwolił mu zasnąć do późnej nocy... 


 Reozciział AG. 
„JRorderca'i.zamordovanu” 


sztą spodziewałem... Dzisiaj z samego ra 
na rozmawiałem z Wernerową.. Po- 
wiedziałem jej że przyjechał mój brat 
stryjeczny, dła którego muszę znależć 
jakieś zajęcie... A ona, ta Wernerowa ni- 
by, jest teraz bardzo niespokojna o mnie, 
bo ktoś już jej doniósł, że ja chodzę z ja- 
kąś dziewczyną, to znaczy z twoją Wik- 
tą... Pojęcie nie masz, Jasiu, jak ta ko- 
bieta drży, żeby mnie nie utracić... Aż 
się nadziwić nie mogę, co taka bogata i 
piękna pani widzi we mnie, w prostym 
szoferze, żeby aż tak się kochać. 

gTa O tych sprawach powiesz mi póź- 
niej., — przerwał Jan, którego intereso- 
wała przedewszystkiem kwestja jego pra 
cy. — Co innego jest teraz dla mnie cie- 
kawe... 

— Masz rację, ale widzisz, jedno z 
drugiem ma ścisły związek... Bo gdyby 
się Wernerowa we mnie nie kochała, to 
jabym nic nie mógł zrobić dla ciebie... 


(Dalszy ciag jutro) 
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krwawa bójka na nożę 


Łódź, 20 września, 

(gr) Nocy ZA powstała bójka 
na noże w domu przy ul. Goplańskiej 8. 

Lokator tego domu, Józef Jałkiewicz 
zaprosił do siebie gości. Kiedy uczestnicy 
libacji mieli już dobrze w czubie, powsta 
ła kłótnia. Tło awantury było zupełnie 
biahe. Nagle gospodarz osunął się na po- 
dłogę. Okazało się, że jeden z towarzy- 
szy Jałkiewicza, ugodził go nożem w gło 
wę. Zaalarmowano pogotowie Czerwo- 
nego Krzyża. 

Dyżurny lekarz stwierdził oprócz ra- 
ny ciętej głowy—potłuczenie klatki pier 
siowej, Rannego przewieziono do szpita- 
la im. Prez. Mościckiego. Za sprawcą roz 
prawy nożowej wszczęła policja poszuki- 
wania, 


Zamach samobójczy 


Łódź, 20 września. 

(gr) — 58-letni Józef Żęgała, zamiesz 
kały wraz z rodziną przy ul. Korzeniow- 
skiego 27, od 9-ciu miesięcy poważnie 
niedomagał, Rażony on został parałiżem 
i od tego czasu był niezdolny do pracy. 

Stan psychiczny nieszczęśliwego z 
dnia na dzień się pogarszał, aż wreszcie, 
niechcąc być ciężarem dla żony i syna, 
postanowił odebrać sobie życie. 
. Nocy ubiegłej, podczas nieobecności 
domowników, zażył on kilka pastylek 
sublimatu. 

Pogotowie Czerwonego Krzyża prze- 
płukało desperatowi żołądek i przewio* 


zło go do szpitala w Radogoszczu, Stan! 
|do Pabianic dyrektor plantacyj miejskich z Ło 


Żęgały jest groźny. 


Za kradzież 


(gr) — Na gorącym uczynku Kradzie- 
Ży ujęty został Stanisław Piesyk, bez 
stałego miejsca zamieszkania, Złodziej 
usiłował dokonać kradzieży w mieszka- 
niu Frajndli Abramowicz przy ul. Ka- 
miennej 1. 

W. identycznych warunkach zaareszto 
wany został w mieszkaniu Szyi Zelcera 
przy ul. Północnej 19, znany policji zło- 
dziej, Wigdor Dawidowicz, zam. przy 
Dworskiej T-a. 


1935 EXRFRNESI 201X 


| Przemysłowcy łódzcy skazani na areszt 


za obniżanie zarobków, zatrzymywanie należności 
i pracę w nadgodzinach 


Łódź, 20 września, 

(k) — Swego czasu do okręgowej 
inspekcji pracy w Łodzi zwrócili się 
robotnicy fabryki trykotażowei Werdy- 
gera (Limanowskiego 41), użalając się 
na nienormalne stosunki, jakie się w fir 
mie wytworzyły. 

Robotnicy skarżyli się, że firma ob- 
niża im Staje zarobki, przewidziane 0- 
bowiązującym cennikiem i zalega z wy 
płatą należności za okres kilku miesię- 
cy. — Pozatem robótnicy uskarżali się 
że zmusza się ich do pracy w nadgo* 
dzinach i że nie wydaje sie im książe- 
czek obrachunkowych, przez co nie mo 
żna było ustalić, ile się komu należy. 

Gdy inspektor pracy spisywał pro- 


Zucie P 
PRZYZNANIE DOTACJI. 
Zabiegi prezydenta miasta p, B. Futymy 
uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem, 
Miarodajne czyrniki w Warszawie przyzna- 
ły dotację w wysokości zł. 50 tysięcy na prze 
dłużenie robót publicznych w mieście w sezo- 
nie bieżącym. Jest nadzieja, że roboty na ot- 
wartem powietrzu przeciągną się do końca paź- 
dziernika. rzecz prosta, o ile na to pozwoli 
pogoda. i 


UPIĘKSZANIE MIASTA. 
Na zaproszenie Zarządu Miejskiego przybył 


dzi p, inż. Rogowicz, celem udzielenia wska- 
zówek przy sporządzaniu planów dotyczących 
estetycznego urządzenia skweru przy pomniku 
Niepodległości — na placu Generała Dąbrow- 
skiego, bulwarów nad Dobrzynką od ul, Gro- 
belnej do parku firmy Krusche i Ender, wresz- 
cie upiększenia boiska i przyległych terenów 
w parku Wolności. 


"ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
W dniu 5 października t. i. w sobotę o godz. 
20-ei odbędzie się w lokalu własnym przy ul. 


ul | Zamkowej Nr. 61 zabawa taneczna dła człon= 


ków i zaproszonych gości pod nazwą: „Tańcu- 


jące flaki" 


tokuł, okazało się, że Werdyger ma 
„cichego“ wspólnika — Himeliarba, wo 
bec czego i jego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

Wczoraj przeciwko obydwu przemy 
słowcom odbyła się rozprawa.w refe- 
racie karnym. Werdyger i Himeliarb 
skazani zostali po miesiącu bezwzględ- 
nego aresztu a niezależnie od tego na- 
łożono na nich grzywny po 1000 zł. 
Ukarany także został grzywną kierow 
nik fabryki Werdygera — Lewin. 

Warto zaznaczyć, że obecnie fabry- 
ka Werdygera już nie istnieje. W mię- 
dzyczasie „cichy“ wspólnik Werdyge- 
ira — Himelfarb zlicytował swego współ 
"nika za prywatne długi. 


an BBB aREREC 
Z LUTNI, 

Najstarsze w mieście Stow. Spiewacze — 
„Lutaia”* urządza w sobotę dnia 21 bm. o godz. 
20-ej w lokalu przy ul. Św. Jana zabawę tanecz 
ną, Lokal Lutni świeżo odnowiony. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Don Juan. 
NOWOŚCI: — Muszę być młodym. 
LUNA: — Mała Mateczka. 


Nowe budki 


z papierosami w Łodzi 


Łódź, 20 września. 
(k) — Jak się dowiadujemy, starostwo 
grodzkie przesłało do zarządu m. 


pytę nowych budek z JRRCAZĄ, 


tóre zostaną ustawione na ulicach mia- 


sta, na miejsce obecnych, niejednolitych 


i brzydkich, 


Nowe budki będą posiadały ładny wy 
gląd, Wszystkie będą jednakowe, aby nie 
wprowadzać dysharmonji. Budki te mają 


zostać ustawione na ulicach Łodzi częś- 


ciowo w ciągu roku bieżącego i w roku 


przyszłym. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowskaj CHORZY 


TEE bez operacji! 


powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej, 
GRANS SKA 37, tel. 232-55 
— 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKÓWSKA 294, tel. 122-89. 


DOKTÓR 


Fi. Szuimacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 

Od: 9—1, od 5—9 pp. | 
w niedziele i świeta od 10—]1. 
DR. MED. 


H. KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
POWRÓCIŁ, 


IŁ, . 
ZGIERSKA 15, tel. 113-47. 
Przyimuje od 4—7 wiecz. 


Dr. Wotkowyski 


chor. weneryczna, skórne i płciowe, 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmujs od 5--12 I od 4-9 
w niedziele i świeta od 9—1. 


r. KLINGER 


powrócił 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 
PEEP TPEG Id OTETTAFEY) 


na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 
Pomoc i 


i różne kalectwa! 


tury u mężczyzn, kobięt 
obniżenie żołądka, wnętrzności 


licę kości i paraliże ortoped. 


ortopedyczne podług form gip 


zakład ortopedyczny. 


Spec. 
Ortoped. 
ŁÓDŹ, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77, 


przyjmuje od 9—13 i 15—19. 
PODZIĘKOWANIE. 


Do WP. Dyr. J. Rapaporta w Łodzi, Zawadzka 8. 

Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 
bardzo cierpiałem, nie mogłem pracować, 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop. przepukl. przez WPana 
uniknąłem operacji niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, je- 
stem zupełnie zdolny do pracy, za co składam WPanu gorące po- 
dziękowanie ı polecam Wielkiego Spec. wszystkim cierpiącym na 
rupturę, 

Łódź, 30/8. 1935 r. 


Specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban- 
daże, które wstrzymują z naiwiększym skut- 
kiem najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup- 
i dzieci. 
bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 


rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 
specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne i aparaty różnych syste- 
mów, sztuczne nogi i ręce ałuminjowe (Protezy), 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 


szlachetniejszego metalu. — Stosuje Specjalny 


2. RABABORT .--. 


Ceny przystępne, 


dźwigać ani chodzić. 


PIOTR WOCH, Rzgowska 58. 


i skutek POWRÓCIŁ 


przyjmuje od 9—1 


Specjalne 


it. p. Dia cho- 


ZACHODNIA 66, 


sowych z naj- 
POWRÓCIŁA 


PIOTRKOWSKA 99 
przyjmuje od 2—3, 


KINO 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22. 


Dziś premiera! 


KINO 


„CZARY” 


CEGIELNIANA 2 


OTWARCIE SEZONU 1935/36, 
Bezkonkurencyjny przebój! 

PIERWSZY RAZ W POLSCE, 
mistrz świata w boksie 


Georges Carpentier 33 


Piękna karta wydarta z księgi prawdzi wego życia 


RAKIETA” „Chłopcy z Placu Broni” 


Według głośnej powieści Franka Molnara, Reżyserja* Frank Borzage. 


Początek w dni powszednie o godz. m po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. 


poranki miejsca po 54 gr. 


Następny program: POWRÓT FRANKENSTEINA, 


w wi 


elkim filmie sensacyjno-kryminalnym p. ti 


,TOBOGGAN” 


roli kobiecej piękna orotbg 8 Marchal. 


Specjalista chorób wenerycznych: 
skórnych i moczopłciowych 
NARUTOWICZA k Bira 128-98. «| Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
od 5—9 wiecz.| W niedziele | święta od 9—1 po pol 


Dr. GUTSZTADT pkt Ag, 


AKUSZER-GINEKOLOG 


przyjmuje od 11—1 i od 5—7 wiecz. 
LEKARZ - DENTYSTA 


P. Sfrauchowa 


NARUTOWICZA 14, tel. 219-67. 
P uoa z ETA i od 4— 


l. Herszfinkiel "0ra 


„(róg AL Kosciuszk) A 111-87 
POWRÓCIŁ, 


Dr. Sotowiejczyk 


specjalista chor. wenerycznych i 


NORY TEE TWW ATWRY TY WETO DOTI ZAL Nr 263 


Konkurs baloników 


odbędzie się w niedzielę. 


W, nadchodzącą niedzielę, dnia 22-go 
września r. b. urządza L,O.P.P. w godzi- 
nach popołudniowych na boisku Ł. K, S. 
konkurs baloników L.O.P.P. 

Baloniki będą sprzedawane w cenie 
po 50 groszy i po zł 1— za sztukę. | 

Baloniki 50- -cio groszowe, są koloru 
czerwonego i posiadają mniejsze wymia- 
ry, zaś baloniki 1-złotowe są różnych ko 
lorów (z wyjątkiem czerwonego) i posia 
dają większe wymiary, 

Do każdego bałonika dodawana bę- 
dzie karta konkursowa, do której posia: 
dacze baloników ' wpiszą swe nazwiska i 
adresy, poczem przywiążą karty do ba- 
loników i wypuszczą baloniki do lotu ną 
sygnał startera. 

Wszystkie baloniki napełnione są wo 
dorem, wskutek czego będą posiadały 
dużą lotność, 


KATNECIK Tree 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w piątek, punktualnie o godz 8.30 
wieczorem premjera interesującej J-aktowej 
sztuki pisarza węgierskiego Bus Feketeżo p. f 
„To więcej, niż miłość”, w której różnorodność 
momentów scenicznych, ciekawa fabuła idą o 
lepsze z silnie zaakcentowanemi problemami 
gomen W rolach ważniejszych wystąpią: 

dłowska, ga wok jewska, Chojnac- 
bei alinowski i Żurowski, Reżyserja EX R. Bu- 
jańskiego, Dekoracje K. Mackiewicza, i 


* ŁÓDZKIE TEATRY RANE 
(Ogrodowa 18), 
W piątek, dnia 20-go i w sobote, dnia 21-go 
b. m, o godz, 8.15 wieczorem 2 ostatnie przed- 
stawienia krotochwili ze śpiewami i tańcami J, 
N. Kamińskiego. p. t, „Skalmierzanki” 


w prem- 
jerowej obsadzie, 


DR. MED, 


( Al. Kopciowski 


.+ 


GDAŃSKA 3 A go 232-55, ją 
przyjmuje od 7—B-ej wiecz. | 


POTRZEBNA służąca do miecza?ni 
"Stefanii: Woźniakowej; obok pocie 
kalni w. Radogoszczu: 20 


Dr. Różanerj. mi. L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 


DLA CHORYCH NA 


USZY, NOS, gardło i 
dróg oddechów: 


Piofrkowska 67 
Tel. 127-81 
0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 


Dr. Rundsztein 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, ":5'8: 


127-34 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


iti TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, POZRARZZC 


Zawadzka O 3.1 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


— 


WYKWALIFIKOWANY monter w ro- 
botach warsztowych poszukiwany. — 


telef. 
129-52. 


5—6 i od 8—9 w.! Oferty Maurycy Rak, Cegielniana 19. 


Na dst seans 


Nadprogram: Ulubieniec publiczności 
BILLY SULLIVAN w 8-io aktowej kọ- 
medji pełnej humoru i komizmu p: t, 


„Na złamanie karku” 


Początek o godz, 4-6j, 


Reflektorem poprzez nasze piłkarstwo 


Na pobojowisku naszych meczów reprezenfacyjnych 


I, znowu jesteśmy bogatsi o dwa doświadcze- na to stanowisko, a nigdy na lewego łącznika. 


nia, Osiągnęliśmy zaszczytny wynik z Niemca- | Okzało się w dalszym ciągu, i to również zgod- 
mi, Doczekaliómy się remisu z piłkarzami łotow nie z naszą opinią, że Góra nadaje się do repre- 
i ó Wrocławiu jak 1 Łodzi ł zs: ak ajma a gi 
arówno we Wrocławiu zi zaszły wego pom a, i mieliśmy zupełną rację, Sro- 
wypadki, które dadzą się sprowadzić do jednego czyński był najgorszym graczem na boisku, — 
mianownika, Mieliśmy zupełną słuszność, gdy jak prasa pisze, — wystawienie jego było niepo- 
przed obu spotkaniami domagaliśmy się usunię- | rozumieniem, ; 
cia weteranów i wstawienia na ich miejsce sił no- Według opinji graczy, grających w drużynie 
wych, młodszych Bo, co się okazało? Wołaliś- krakowskiej przeciwko reprezentacji lwowskiej, 
my © tys A o kytięcyt ia Buła- | diaz jest spó papa A 
qowa i Kotlarczyka I, ykowaliśmy ostro po- | napas em w Polsce, e y się sprze- 
rpwne wstawienie tych graczy, Prasa warszaw- czać o to, czy Wasiewicz jest lepszy, Obaj są 
A s aei Saker Kaa w (młodzi. zek z „kw Ale Se a 
e wye! wał Bułanowa i Kotlarczyka I, Czy: dym razie należało uenberga bezwarunkowo 
taliśmy wywiady Bułanowa, a tuż przed meczem | wystawić przeciwko Łotwie, Mecz byłby na- 
Martyny, gdzie domagał się nietylko współudzia- pewno wyśrany, T 
5 Bułanowa, Kotlarczyka I, ale także Nawrota. Cokolwiek jeszcze będzie się | gf o naszej 
yśmy wysuwali Dońca i Wasiewicza, a na środ reprezentacji jednego nie zdoła nikł zaprźegzyći 
kowego napastnika Malczyka. Cieszy nas, iż) nawoływania do Gdmłódzenia składu były słusz- 
„debjut” Dońca i Wasiewicza udał się całkowi- |ne i nadal są aktualne, 6 października gramy z 


ole, Nietylko prasa jednogłośnie to przyznaje, DOZOCOLWOODLOODODOCODOODOGODCOCOOOODOCODOGODODODOCOGOCODOOCOOGOGOC 


Michalak i Popończyk mają szanse 


na zwycięstwo w niedzielnym wyścigu kolarskim 


ale sam kapitan związkowy zdołał się przekonać, 
iż rady nasze podyktowane dobrą wolą i życzli- 
wością w stosunku do jego osoby, były słuszne Í 
oparte na objektywnej obserwacji, Nie łudzimy 
się, iż obecność w drużynie naszej Bułanowa i 
Kotlarczyka naraziłaby nas na większą klęskę, i, Łódź, 20 września. 
co ważniejsze, nie pozwoliłaby na przekonanie Mamy jeszcze wszyscy żywo w pamięcj wspa- 
się o dużych wartościach Dońca i Wasiewicza, | niata walkę stoczoną przez kolarzy polskich na 
Idziemy dalej, ośmielamy się twierdzić, iż Mal- trasie wyścigu Warszawa — Berlin z kolarzami 
czyk w ataku przeciw Niemcom  przyniósłby | niemieckimi i wspaniały finisz całej naszej dru- 
więcej korzyści, niż Szerfke, czy Artur, Kto wie, żyny narodowej na ulicach Berlina, gdzie pozwo- 
czy nie zeslibyśmy z boiska jako zwycięzcy, a w |liliśmy niemcom wyprzedzić nas jedynie o cen- 
każdym razie z wynikiem nierozstrzygniętym To, tymetry, 
był błąd, który można było uniknąć, Bohaterami tej największej imprezy kolar- 
A przykład łódzki czego nas nauczył? Że Na- skiej byli ze strony niemieckiej Hauswald i Wierz 
wrot, zgodnie z naszą uprzednią opinją, nie na- pierwsi dwaj w klasyfikacji ogólnej, a ze strony 
daje się zupełnie do reprezentacji polskiej, że polskiej Starzyński, Kapiak, mistrz Polski Napie- 
Smoczek jest conajmniej tak dobry jak on; i ra- rała i kapitan naszej ekipy reprezentacyjnej po- 
czej on winien był zająć stanowisko kierownika |pularny Geniek Michalak, Wszystkich tych ko- 
ataku, że w każdym razie Malczyk nadawał się .larzy ujrzymy w nadchodzącą niedzielę na torze 
A  helenowskim w Łodzi, Stało się to dzięki dużej 
Nen WE e | rzutkości zarządu ŁOZK, który nie coiając się 
i przed olbrzymiemi trudnościami stającemi mu na 
przeszkodzie i kolosalnemi koszt orgaa'zuje 
Lista najlepszych w niedzielę na torze ank trzygodzinny 
tenisistów łódzkich amerykański wyścig parami na wzór popnlarnych 
Po turnieju o tytuł najlepszego ło-| "I cisów sześciodniowych, Wyścigi amerykań. 
dzianina ustalona została przez komitet | "19 5% najbardziej interesującemi imprezamy to- 
turniejowy oraz delegata PZLT dyr. 
Piętkę lista 10-ciu najlepszych tenisi- 
stów łódzkich. 


Przedstawia się ona następująco: 1) 
Brauer K., 2) i 3) Schróder i Brauer L., 
4) i 5) Grohman i O. Stetka. 6) Sterra, 
7) Skusiewicz, 8) i 9) Koppel. Hilpert, 
10), 11) i 12) Król, Borkenstein i Lan- 
gut. 


stwa walczą takie znakomitości jak kolarze, któ. 


Cała Łódź 


weźmie udział w 

Łódź, 20 września. 
Tegoroczne „Święto W, F. i P.W.” zapo- 
wiada się niezwykle interesująco. Dotyczy to 


Lista ta nie jest zupełnie dokładna, ZY Kd SRR odbedzie 
bowiem komisja miała zbyt mało ma-| Szczegółowy program przedstawia się jak 
terjału do klasyfikowania. następuje: 


Godz. 9 — Msza Św. przy kościele Matki 
skiej Zwycięskiej, 
Godz, 10 — Defilada w Parku Poniatow- 
skiego. R 
Godz. 11.30 — Zawody bokserskie w Tea- 
r b à > trze Miejskim (dochód na dzieci - sieroty po 
W finale turnieju pocieszenia o ty-| żołnierzach). J 
tuł najlepszego łodzianina Hermans po- RE 15 P AiR ne UE SE 3 
konał obiecującego J. Loewensteina 6:2, |. 1) Hymn państwowy, RE 5) Szkoły 
6:2. Z 5 .1 P. W. K. 4) Szkoły powszechne. 5) Szkoły 
:2. Zaznaczyć należy, że Loewenstein | średnie żeńskie i męskie, 6) Związek Harcer- 
był niedysponowany wskutek przezię-| stwa Polskiego, 7) Wręczenie nagrody Miej- 
bienia. skiego Komitetu WF. i PW, 8) ŁOZ, lekkoatle- 
tlczny. 9) Związek Strzelecki, 10) Skok szybow 
jca LOPP, Aeroklub. 11) Polski Czerwony 


W roku przyszłym brane bedą pod| go 
uwagę wszystkie turnieje. w których 
wezmą udział łodzianie, | 

141 


—— NY, 


Zycie sportowe Pabianic 


Pabianice, 20 września 

Miejski Oddział LOPP organizuje turniei pil 
karski o statuetkę, w którym uczestniczą Sokół, 
A Ha ; REM odbędą się w 
sobotę i niedzielę na boisku KE. ŁOdŹ, 19 wrześni 

,W nadchodzącą sobotę o godz, ló-ej odbę-|  Zapowiedzłany na niedzielę w Łodzi zł 
dzie się w kościele Św, Mateusza ślub znanego| dwu bohaterów ostatniego spotkania między- 
piłkarza miejscowego Sokoła p. Patrykowskie-| państwowego Niemcy — Polska Rotholca i 
go Feliksa z p. Piotrowska Natalią. Młodej pa-| Chmielewskiego wywołał w sferach sportowych 
rze szczęść Boże! : Łodzi olbrzymie zainteresowanie. 

W sobotę o godz. 16-ei odbędą się na bois- Zainteresowanie to jest najzupełniej zrozu- 
ku PTG spotkania w siatkówkę i koszykówkę | miałe jeśli się zważy, że właśnie ci dwaj repre- 
o mistrzostwo klasy B między gospodarzami a| zentują obecnie najwyższy poziom pięściarstwa 
Sokołem. W mistrzostwach prowadzi Sokół. polskiego i są bezsprzecznie najlepszymi naszy 

Wewnętrzno - klubowe mistrzostwo Kru-| mi zawodnikami, co zgodnie stwierdza cała 
scheendera w tenisie zdobył Serdenicki, opinia. 
doublu pierwsze miejsce zajęła para Broniatow|  Rotholc przyjeżdża do Łodzi naskutek sta- 
ski — Serdenicki. rań Okręgowego Urzędu WY. i przychyliego 

Zatarg między Kruscheenderem a PTC zo-| stanowiska zarządu Warszawskiego OZB, i je- 
stał pomyślnie zlikwidowany i piłkarze PTG] go macierzystego klubu Gwiazdy. W niedzielę 
będą nadal rozgrywać spotkania na boisku KE | miał Rothole startować w barwach Gwiazdy na 

mistrzosyWich drużynowych stolicy, mecz ten 


rowemi, szczególnie, gdy © palmę pierwszeń- | 


Austrją. Tyly są pewne, Michalski przybędzie 
jeszcze na rezerwowego obrońcę. Natomiast 
atak musi ulec rekonstrukcji. Niewątpliwie zre- 
zygnuje kapitan związkowy z Artura, który o- 
becnie nie jest we formie, zrezygnuje z Scherf- 
kego i Knioły, Natomiast winien pomyśleć ewen 
tualnie o Smoczku, a w każdym razie o Malczy- 
ku, Jesteśmy zdania, że należałoby równocześ- 
nie rozegrać drugie spotkanie, choćby z jekimś 
zagranicznym przeciwnikiem, aby dać możność 
wypłynięcia młodym graczom. 

Talentów jest dosyć, Sumujemy nazwiska: 
Doniec, Wasiewicz, Michalski, Gruenberg, Góra, 
Malczyk i inni ze Śląska Tylko zdecydowanie 
naprzód, Pierwszy krok zrobiony, Przynajmniej 
już wiemy, kto się „wykończył”. dla reprezenta- 
ch í nie będziemy do nich bezwarunkowo powra- 
jcać, Teraz myśleć tylko o młodszych, świeżych 
siłach; TTE: 

Bez skrupułów Í nieodwołalnie. 

M. Statter, 


rych w niedzielę ujrzymy w Helenowie, 

‘Do walki niedzielnej, mającej dla nas bardza 
poważne znaczenie, stają kolarze polscy z duże- 
mi szansami na zwycięstwo. Mamy w naszym 
składzie  reprezentacyjnm zawodnika, który 
właśnie doplero na torze w biegu amerykańskim 
czuje, że jest w swoim żywiole, Zawodnikiem 
tym jest bohater ostatnich wyścigów helenow- 
skich warszawianin Michalak, który idzie w nie- 
dzielę w bój z Popończykiem jako partnerem, — 
Para ta ma bardzo poważne szanse ra zwycię- 
stwo, Również dużą wartość prezentują i pozo- 
stałe dwie warszawskie pary Napierała — Ka- 
piak i Starzyński — Targoński, 

Z par łódzkich na pierwszy plan wysuwa się 


kombinacja Więcek — Kołodziejczyk, a więc pa- | d 


ra złożona z dwuch najlepszych obecnie kolarzy 
łódzkich, 

Trzy pary niemieckie stają do walki w skła« 
dzie: Wierz — Hauswald, Bohm — Kriikl i Ru- 
land — Lepich, 

Przedsprzedaż biletów na niedzielne wyścigi 
odbywa się w Hrmach Diełel, Piotrkowska 157 í 
Restel, Piotrkowska 84, 


t 


sportowa 


święcie w.f. I p.w. 


Krzyż. 12) Łódzki Okręgowy Związek Bokser- 
ski (zaprawa). 13) Strzelanie z łuku (szkoły 
średnie), 14) Łódzki Związek Atletyczny. 
Wszystkie powyższe punkty pozwolą nie- 
wątpliwie zapoznać się szerokiej publiczności z 
najbardziej interesującemi sposobami prowa- 
dzenia pracy w organizacjach p. w, i sporto- 
wych, 
" W czasie odbywania się części popisowej 
będą miały miejsce starty bałoników t, zw. 
konkurs a la „Qordon-Bennet', 
Swego rodzaju sensacją będzie 
skok szybowca Li 
Jak z powyższego widać program niedziel- 
nego „Swięta“ będzie imponujący i niewątpli- 
wie spełni swe zadanie pod każdym względem, 
Miejski Komitet WP. j PW. za naszem po- 
średnictwem zwraca się z apelem do wszyst- 
kich organizacyj sportowych, by wzięły liczny 
udział w „Święcie*, a zwłaszcza w nabożeń- 
stwie i defiladzie « 


również 


Sensacja pięściarska Łodzi 


Niedzielne zawody w Teatrze Miejskim zapowiadają się 
niezwykle atrakcyjnie 


został jednak specjalnie przełożony na termin 
późniejszy, by umożliwić Rotholcowi wyjazd 
do Łodzi, 

Niemniejsze zainteresowanie budzi start 
Chmielewskiego, który za przeciwnika mieć bę- 
dzie utalentowanego pięściarza kaliskiego, Pie- 
trzaka, który w ciągu ostatnich miesięcy po- 
czynił znaczne postępy. 

Na czoło par lokalnych wysuwa się rewan- 
żowa walka Wdowińskiego z  Woźniakiewi- 
czem, Zawodnicy ci stoczyli ze sobą na ostat- 
nich mistrzostwach okręgu niezwykle interesu- 
iącą i zażartą walkę zakończoną niezbyt prze- 
konywuiącem zwycięstwem  Wożźniakiewicza. 
Obecnie Wdowiński dąży za wszelką cenę do 
rewanżu. Czy mu się to uda okąże naibliższa 
niedzielą, 


Hazenistki jugosłowiańskie 


zwyciężają w Lublinie i Poznaniu 


Łódź, 20 września 
Hazenistki jugosłowiańskie, odbywające tour 
nee po Polsce rozegrały w ostatnich dniach jesz 
cze dwa spotkania propagandowe, 


W Lublinie pokonały one reprezentacię Wair- 
szawy 5:1, a w Poznaniu reprezentacię mia- 
sta 9:2 (5:0). Występ jugosłowianek w Poznaniu 
wywołał duże zainteresowanie. 

Mistrzynie świata przewyższały swe kole- 
żanki poznańskie conajmniej o dwe klasy» 


Polak Wysocki 


pokonany w Wiedniu w pierw- 
szej rundzie 


We wtorek odbył się w Wiedniu mecz bo- 
kserski zawodowców o tytuł mistrza Eurcpy 
w wadze półciężkiej pomiędzy austriakiem La- 
zek a obrońcą tytułu włochem Merlo. Mecz 
skończył się zwycięstwem pięściarza austriac- 
kiego, który wygrał przez dyskwalifikację 
przeciwnika w 13 rundzie, 

Na tych samych zawodach wiedefńczyk 
Wiesner w wadze średniej znokautował w 1-ei 
rundzie polaka Wysockiego, 


Nurmi biega 


na rzecz funduszu olimpijskiego 


Miłą niespodziankę miała publiczność spor- 
towa na stadionie w Helsinzforsie, gdy na bież- 
ni ukazał się niespodziewanie sam wielki Nurmi 
w kostiumie sportowym. Nurmi startował w za- 
wodach zorganizowanych przez Fiński Komitet 
Olimpiiski na rzecz funduszu olimpijskiego i bie 
gal przeciwko sztafecie 1575200. 

Jaką wagę przywiązują w Finlandii do spor- 
tu świadczyć nioże najlepiej fakt, że w skład 
sztafety walczącej z Nurmim wchodziło też 
dwuch ministrów fińskich. i 

Publiczność. fińska zgotowała swemu ulubień 
cowi Nurmiemu spontaniczną owacię i po skoń- 
czonym biegu zniosła go na ramionach z bieżni, 


Zostawili puhar 


Łódź, 18 września. 

Dwa występy reprezentacji Jugosławji w Ło- 
dzi zakończył się pełnym sukcesem  hazenislen 
łódzkich Remis i zwycięstwo łodzianek to je- 
en z najcenniejszych sukcesów sportu łódzkie- 
go w obecnym sezonie. ” ; 

Już remis pierwszego dnia zaskoczył tak wła- 
dze łódzkiego związku gier sportowych, że po za- 
wodach zapomniano zupełnie o pukarze, który 
sobie stał spokojnie na opustoszałej trybunie 
stadjonu ŁKS-u 
| Znalazł go jeden z ostatnich wychodzących 
widzów sekretarz ŁOZP p, Kędzierzawski, który 
oddał puhar prezesowi ŁÓZGŚ dr, Grabowskie- 
mu, l 


Zawody lekkoatletyczne 
Policji 


Łódź, 20 września, 

W dniu 21 września r, b. na stadionie Łódz- 
kiego Klubu Sportowego odbędą się międzykl:u- 
bowe zawody lekkoatletyczne Policyjnych Klu- 
bów Sportowych województwa łódzkiego. 

Program zawodów: 1) godz, 12—12.45 Biegi 
skoki i rzuty (półfinały), 

2) godz. 13.45 — Defilada zawodników i po- 
kaz gimnastyczny z orkiestrą 

3) godz. 14,30 — Finały zawodów lekkoatle- 
tycznych. 

4) godz. 15,30 — Mecz piłki siatkowej P. K, 
S. m. Łodzi — P, K. S, pów, łódzkiego, 


Czy Krauser pojedzie 
do Londynu? 


Redakcię naszą odwiedził w dniu wczoraj- 
szym znakomity zapaśnik polski,  wicermstrz 
świata Maks Krauser, który okazał nam kon- 
trakt, opiewający na cztery mecze w Londynie 
z najwybitniejszymii zapaśnikami kontynentu i 
Ameryki. 

Krauser miał udać się do Londynu wprost z 
Łodzi, niestety uległ wypadkowi zwichnięcia 
kiści lewej ręki i zmuszony zostanie prawdo- 
podobnie do zrezygnowania z wyjazdu do 
Anglii. 

Z myślą tą ambitny zapaśnik polski nie chce 
się jednak pogodzić i mimo zakazu lekarza wie 
rzy, że jednak pojedzie do Anglii tembardziej, 
że iak wiadomo, Krauser walczy o tytuł mi- 
strza świata w walce amerykańskiej z wielo- 
krotnym mistrzem świata Jimm Londosem. 
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Pqłowery. artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAM 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel, 143-21 © 


po meczu hazeny Łódż—Zagrzeb 


yI pet, £ 


Tere-Fere-Kuku... 


Właściciel restauracji zwraca się do jednego 


ze swych gości: 


— Dlaczego pan tak rzadko do nas przy- 
chodzi? 

— Powiem panu prawdę», — odpowiada 
gość, — U pana nie można jadać. Gdy czło” 
wiek tylko przełknie pierwszy kęs, więcej już 
zjeść nie może... 

— Dlaczego? « 

— Bo więcej już nic niema ra talerzu.» 

LJ 

Podczas lata złodzieje opróżnilł doszczętnie 
mieszkanie pana Mayera, Poszkodowany zwró- 
cit się do prywatnego detektywa Morowiaka, 
który zapewnia go, że odnajdzie wszystkie 
skradzione przedmioty, poczem bierze większą 
zaliczkę I znika. 

— Po dwuch tygodniach zjawla się z trium- 
iującą miną. 

— Załatwione! 

— Jakto?! — cieszy się Mayer — Odzy- 
skał pan moje rzeczy? 

— Nie, ale tak nastraszyłem tego łobuza, że 


on już więcej do pana nie przyjdzie! 
ap 


ie! 

Godzina jedenasta wieczorem, Ulicą mknie 
zzrabna dziewoja. Za nią krok w krok postępu. 
je pan Karol, Wreszcie na iednym z rogów 
uchyla kapelusza I szepcze: 

— Przepraszam. Czy nie poszłaby pani ze 
mya na kolację? a 

Młoda kobieta zatrzymuje się | odpowiada 
oburzonym głosem: 

— Ależ, paniel., Jestem uczciwą kobletąt.,. 

— Cóż z tego? Czy pani sądzi, że uczciwe 
kobiety nie mają apetytu? 

kry 

Noc. We wnęce ciemnej bramy poruszają się 
dwa cienie, On I ona. Od czasu do czasu pada- 
ią pijackie słowa, Rozmowa staje się coraz bar 
dziej gwałtowna. Po chwill zamienia się w 
kłótnię, W momencie kułminacyjnym spijaczo- 
ny, męski głos rzuca następujące zdanie: 

— Odczep się, Mańka, do cholery, bo lak cię 
wyrżnę w mordę, to nie będziesz mogła się ru- 
szać nawet w dwa lata po śmiercit 

s 

Starsi panowie rozmawłają przy kawlaruła= 
nym stoliku: 

— Diabli wiedzą jaka jest ta młodzież: dzi. 
slejsza.« Honoru nie ma żadnego ani za grosz,,, 
Pamiętam, dawniej, gdy mnie ktoś obraził, lata- 
łem do niego piechotą dwadzieścia kilometrów 
żeby żądać satysłakcji! 

— Co pan powie?.., — dziwłą się znajomi, — 
A powrotną drogę też pan piechotą odrabiał?„, 

— Nie., Spowrotem to już mnie odwoziła 
karetka pogotowia... D 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
z i a 


Etr. s MANEN 


W. Bukareszcie- uroczyście 


Negus abisyński zakupił dla swej armji kilkanaście dział przeciwłotniczych, 


obchodzono święto Krzyża. Przez ulice miasta prze- 
ciągały liczne procesje. 
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Ahbisynja szykuje się do wojny 
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szykując się poważnie do wojny z Włochami. 


Brylamiowa broszka 


tylu miesięcy pragnęła mieć brylantową 


W teatrze tego wieczoru wystawiono 
francuską komedję bulwarową. 

Alina siedziała z mężem w ósmym 
rzędzie foteli Obok nich znajdowali się 
małżonkowie Drom, z którymi przyjaź- 
nili się od dłuższego czasu. 

Po pierwszym akcie cała czwórka u- 
dała się do foyer. 

Alina szła z Adamem Dromem, 

Rozmawiali żywo o sztuce. Drom 
twierdził że lekkie komedje już się prze 
żyły, że współczesna publiczność łaknie 
zgoła innych widowisk, 

Nagle Alina zauważyła brylantową 
broszkę, leżącą na podłodze, Broszka by 
ła wyjątkowo piękna, 

Alina nachyliła 
schowała do torby. 

— Czy pani coś zgubiła? — spytał ją 
Drom, który był tak zajęty rozmową, że 
nawet nie zauważył, co Alina podniosła, 


się, podniosła ją i 


— Tak — odparła mu młoda kobieta 
i natychmiast wróciła do tematu, który 
poprzednio poruszała. : 

Po dziesięciu minutach 
się znów na widowni. 

Rozpoczął się drugi akt, 

Alina nie spoglądała nawet na scenę. 

Była zdenerwowana. 

Myślała o wspaniałej broszce, którą 


zdobyłą w tak niezwykły sposób. Jak to 
dobrze, że Drom nicześo nie zauważył! 
Musiałaby przecież zanieść breszkę do 
kasy, lub administracji teatru. 

A ona nie chciała tego uczynić. Od 


znajdowali 


roszkę, 

Mąż nie mógł jej kupić. Ostatnio wio 
dło im się nieszczególnie, 

W. czasie następnej przerwy Alina w 
dalszym ciągu zdradzała zdenerwowa- 
nie, co nie uszło uwagi całego towarzy- 
stwa. 

— Co ci się stało, drogie dziecko?— 
spytał ją mąż z niepokojem. 

— Jakoś się nieszczególnie czuję — 
odparła mu. 

— Wobec tego zrezygnujemy z ka- 
wiarni i-z teatru pójdziemy wprost do 
domu. 

Alina nie protestowała. 

Było jej wszystko jedno: Myślała tyl- 

o o broszcze, 

Około północy wrócili do domu. 

Klemens szybko usnął, Alina nato- 
miast nie mogła zmrużyć oka. 

Teraz dopiero, leżąc w łóżku, zrozu- 
miała, że będzie miała wiele kłopotu ze 
znalezioną broszką. | 
Przedewszystkiem co powie Klemen- 
sowi? ] 

Jeśli przyzna mu się, że ją znalazła w 
teatrze, będzie oburzony i każe odnieść 
do administracji. Mogłaby mu ewentual 
nie powiedzieć, że to nie są brylanty, 
lecz imitacja i że kupiła tę broszkę za 
parę śroszy. 

A jeśli po pewnym czasie 
dowie się, że ona go oszukała? Cóż wów 


czas o niej pomyśli? Gotów będzie posą-; bie wyrzuty — Tyle mam teraz 
prezenty od wień! Jest wspaniała, to prawda. 


Konto P. K.0. „Wydawnictwo „Republika“ 


dzić ją o to, że przyjmuje 


KANN, aw www az 


mężczyzn, Nie warto więc ryzykować. 

A zresztą nasuwało się jeszcze jedno 
niebezpieczeństwo. 

Nie jest wykluczone, że gdy będzie 
nosiła broszkę, pewnego dnia natknie się 
na prawą. właścicielkę. Groziłby jej wó- 
wczas prawdziwy skandal. Kto wie, czy 
właścicialka broszki nie odda jej w ręce 
policji, oskarżając ją o kradzież, 

Nie, to byłoby doprawdy strasznel 

Alina spojrzała na zegarek, 

Była już trzecia po północy. 

Rozmyślając w dalszym ciągu, posta- 

nowiła wreszcie zrezyśnować z pięknej 

roszki, í 
Ale wobec tego, co miała z nią zro- 

bić? 

Czy zanieść do teatru? 

Doszła do wniosku, że nie jest to 

wskazane. W teatrze z pewnością zdzi- 

wiliby się, że nie uczyniła tego wczoraj. 

Wytworzy: się przykra sytuacja. 

Może wobec*tego ogłosić w którymś 

z dzienników ? 

Ta myśl wydała jej sie lepsza. 

Ale co wówczas powiedziałby Kle- 

mens? Przecież nie ulegało wątpliwości, 

że byłby oburzony, że mu zaraz o wszy- 

stkiem nie powiedziała. 

Mógłby ją również podejrzewać, 

chciała przywłaszczyć sobie broszkę. 

Alina usnęła dopiero około godziny 


że 


piątej. 
Obudziła się o dziesiątej 
nym bólem głowy. 

Klemensa już nie było, 


Gdy przypomniała sobie broszkę, 


Klemens osarnęła ją wściekłość. 


Poco ją podniosłam! — czyniła 


Ale 


Administraria 


tódź Piotrkawska 4% 
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Rumnunja obchodzi święto Krzyża ` | 
| 


POLSKA ZDOBYŁA PUHAR GOR- 
DON-BENNETA, 


Zawody bałonowe o puhar Grodon-Ben- 


neta skończyły się, Jak wiadomo, pierw 

sze miejsce zdobył balon ‚Polonia H“ 

prowadzony przez Kpt. Burzyńskiego, 

Na zdjęciu — moment startu w War- 
szawie, 


LOT PONAD CHMURAMI, 


Angielskie samoloty bombardujące pod- 
czas ćwiczeń obronnych nad Londynem 
w lócie ponad chmurami, 


ką EO 


przecież nie mogę jej zatrzymać, 

W południe wyszła z domu. 

Broszkę zabrała ze sobą, 

Gdy przechadzała się w alejach, błys 
nęła jej nagle nowa myśl. 

— Pozostawię broszkę na jakiejś ław 
ce — postanowiła, — To będzie najlep- 
sze wyjście. Cóż minie właściwie może 
obchodzić, że broszka dostanie się do 
obcych rąk. Właścicielka broszki jest z 
pewnością bogata i nie odczuje tej stra- 
ty. 

Tak też uczyniła, 

Położyła broszkę na ławce, na której 
nikt nie siedział i szybko się oddaliła. 

. Gdy wróciła do domu, była już w dos 
konałem humorze, 

Nie miała już żadnych trosk, ani kło- 
połów. 

Będzie mogła spoglądać Klemensowi 
prosto w oczy i nie bała się nieprzyjem- 
nych podejrzeń. 

Klemens przyszedł na obiad około 
drugiej, 

Był zdenerwowany. 

— Co ci się stało? — spytała 
niepokojem. 

Nie odpowiadał jej długo, 

— Czy masz jakieś zmratwienie? Po 
wiedz, kochany — badała go Alina, 

Klemens objął ją czuje. 

— Dziś są twoje imieniny, Alino, Win 
szuję ci serdecznie — powiedział cicho, 


$o z 


z piekiel-ycałując ją. 


— A ja o tem zupełnie zapomniałam! 


+— krzyknęła. 


— Ja zaś pamiętałem, drogie dziecko 
— westchnął — Wczoraj kupiłem ci pięk 


so-|ną, brylantową broszkę. I zgubiłem ją... 
zmart- | Pewno w teatrze.., 


Dol. 


Tel 4dmónisrracii: 120 


1 © Dprtakoja 
Nr.68.14 O Tel, Red.: 127-24, 136-43, 136-44, 189-00. Rękopis ów nadesłanych nie zwraca się, 


